
rodzina
T Y G O D N I K  K A T O L I C K I

NR 2 (497) 11 STYCZNIA 1970 R.

X-lecie STPK 10 lat Polkatu 
Dziecko i jego  środowisko Gniew 

Nerwica i my

f r

vIBs w 3 a  w k
jr **^2i f l  j  ifw tTKW 1

*
ijptrJf-ł | '*

i*■ n  1 a V \
‘A

* 4

•lk >
_JSł *

vfl| Hfc

r&y*rr- im

/  1



EWANGELIA W G  ŚW. Ł U K A SZ A  (2, 42—52)

Rodzice jego pielgrzymowali co rok na święta Paschy do 
Derozolimy. Gdy miał dwanaście lat, również udali się (do 
Jerozolimy), jak nakazywał zwyczaj, w to święto. Po upły­
wie dni świątecznych wybrali się w drogę powrotną, lecz 
Dziecię Dezus pozostało w Jerozolimie, a rodzice jego nie 
zauważyli tego. Przypuszczając, że znajduje się wśród gro­
mady pielgrzymów, przebyli dzień drogi i szukali go potem 
między krewnymi i znajomymi. Lecz nie znaleźli go; wrócili 
więc do Jerozolimy i tam go szukali. Dopiero po trzech 
dniach odnaleźli go w świątyni. Siedział wśród doktorów 
przysłuchując się im i zadając pytania, a wszyscy, którzy go 
słuchali, zdumiewali się nad jego rozumem i nad odpowie­
dziami, jakie dawał. Ujrzawszy go zdziwili się bardzo. A 
matka jego rzekła doń: „Dziecko, czemuś nam to uczynił? 
Oto ojciec twój i ja z bólem serca szukaliśmy ciebie". A on 
im odrzekł: „Czemuż szukaliście mnie? Czyż nie w iedzieliś­
cie, że powinienem być w domu ojca mego?" Lecz oni nie 
rozumieli, co im tymi słowy chciał powiedzieć.

Potem wrócił z nimi i przybył do Nazaretu, i był im pod­
dany. Matka jego przechowywała w swym sercu wszystkie 
te zdarzenia. A Jezus wzrastał w mądrości i w latach oraz 
w łasce u Boga i u ludzi.

N a p ie rw szą  n iedzie lę  po  uroczystości 
„T rzech  K ró ló w ” spo tykam y  się  z  k ró c iu t­
k im  w ycink iem  z (dzieciństw a Jezusa  C h ry ­
stusa . W idzim y dw unasto le tn iego  Z baw icić- 
la  w  jerozo lim sk ie j św ią ty n i siedzącego „m ię­
dzy nauczycie lam i , zadziw iającego  ich „by ­
stro śc ią  sw ego u m y s łu ”.

J e s t to  ob razek  jed y n y  z tego okresu  Jego 
życia. N ie dow iem y się  nigdy, ja k  n a p ra w ­
dę ono w yglądało  m iędzy p ow ro tem  z E g ip ­
tu  do N azare tu  (Mat. 2, 23), a  ch rz tem  W J o r­
dan ie  (M at. 3. 13). Ju ż  w  k ilk ad z ies ią t la t 
po ty ch  w y d arzen iach  p rze ró żn i ludzie  lu ­
biący  fan taz jow ać  poczną tw orzyć legendy  
zw an e  też  b a łam u tn ie  ew an g e liam i (ew ange­
lie  apokryficzne) a  celem  ich będzie zaspo­
ko jen ie  ciekaw ości co do sp raw  codzienne­
go życia m ałego Jezu sa  .i całe j św ię te j R o­
dziny z N azare tu .

W ydaje  się  jed n ak , że  zbędne je s t w ysi­
lan ie  się w  uchy lan iu  zasłony, k tó rą  C hry ­
stus zarzucił na  sw oje dziec iństw o zapew ne 
celowo. N ie chodzi bow iem  o szczegóły, lecz
o zasadę a  ta  s ta w ia  n am  p rzed  oczy ideał.

T eoretycy  ok reś la ją  w y raz  ideał jako  „ n a j­
wyższy cel postępow an ia  jednostk i lub zbio­
row ości w  jak ie jś  dziedzinie, k tó rem u  po d ­
po rządkow ane  je s t całe postępow an ie  w  tej 
dz iedz in ie” lub też jak o  „stan  rzeczy uznany  
za doskonały  w  danym  zak res ie  lub  w zór 
doskonały  jak ie jś  k lasy  p rzedm io tów  (z ja­
w isk), k tó ry  u zna je  się za norm ę, w zorzec 
albo p ro b ie rz  p rzy  ocenie innych  e lem en­
tó w  d an e j k la sy ’f (W ielka E ncyklopedia P o ­
w szechna. PW N. t. 4. s. 809).

K ościół Jezusa  C hrystu sa  poprzez e zyst- 
k ie  w iek i sw ojej h is to rii w ie rz ą c y m i rodzi­
nom  ch rześc ijań sk im  s taw ia ł R odzinę z N a­
za re tu  za doskonały  w zó r czyli w łaśn ie  za 
ideał życia w  ..zaciszu dom ow ym ". C zyniąc 
to m ia ł na uw adze po trzebę  m ożliw ie częste­
go spog lądan ia  n a  św ię ty  w zorzec i n a ś la ­
d o w an ia  św ię te j R odziny w  itych „e lem en­
tach" , k tó re  są dostępne każdem u p rzec ię t­
nem u ojcu  i m ężow i, każdej p rzec ię tne j m a t­
ce i żonie, każdem u p rzec ię tnem u  dziecku 
ch rześcijańsk iem u. N ie chodziło bow iem  n i­
gdy  o te  n iezw ykłe  sp raw y , k tó re  uznano  w  
ch rześc ijań stw ie  za w arto śc i szczególne, ja k  
np. jedynactw o nazare tańsk iego  Syna, dzie­
wiczość Jego M atk i, ca łkow itą  ab stynencję  
Jego O piekuna. Id ea ł chociaż zasadniczo n ie ­
osiągalny m usi być rea lny .

Ś w ięta  R odzina jes t i pozostan ie  całk iem  
re a ln ą  no rm ą m oralności codziennego życia

KOŚCIÓŁ W ŚWIECIE
Światowa Rada Kościołów 

liczy na powodzenie rokowań 
w Helsinkach

P rzew odn iczący  i d y re k to r  s ta ­
łe j K om isji K ościołów  do S p raw  
M iędzynarodow ych  p rzy  Ś w ia to ­
w ej R adzie  K ościołów  w y sto so ­
w ali jed n o b rzm iące  p ism a do 
szefów  d e legac ji rad z ieck ie j i 
a m e ry k a ń sk ie j W H elsinkach , w  
k tó ry ch  w y raz ili żyw e za in te re ­
sow an ie  całego ch rze śc ijań s tw a  
rozm ow am i nad  ogran iczen iem  
zb ro jeń  s tra teg iczn y ch .

Konferencja czterech religii 
światowych

P rob lem y  i m ożliw ości d ia logu  
m iędzy w ie lk im i re lig ia m i św ia ­
tow ym i m a ją  być p rzedm io tem  
rozw ażań  posiedzen ia  s tudy jnego  
p lanow anego  w  d n iach  od 16 do 
25 m a rc a  1970 ro k u , w  sto licy  
L ib an u , B e jruc ie . O rg an iza to rem  
p osiedzen ia  jes t R e fe ra t S tud iów  
O ddzia łu  do S p raw  M isji Ś w ia ­
tow ej i E w ange lizac ji p rzy  Ś w ia ­
to w ej R adzie  K ościołów . O czeku­
je  się  p rzybyc ia  30 teologów  
ch rze śc ijań sk ich  o raz  po  10 uczo­

nych  m u zu łm ań sk ich , h in d u is ty ­
cznych  i buddystycznych .

O wspólne zarzqdzanie 
Ziemiq Świętq

W ielki S zejk  is lam sk iego  U ni­
w e rsy te tu  A l-A zh ar w  K airze , 
d r M oham m ed E l-F ah h am , w y ­
pow iedzia ł się n ied aw n o  za ró w ­
n o u p raw n ien iem  m uzu łm anów , 
ch rze śc ijan  i żydów  w  P a le s ty ­
nie. N astęp n ie  zap roponow ał, by 
te  trzy  g ru p y  re lig ijn e  zarząd za ­
ły w spó ln ie  Z iem ią Ś w ię tą . P a ­
p ie sk i p ro n u n c ju sz  w  Z jednoczo­
n e j R epub lice  A rab sk ie j. S zw a j­
ca r M sgr. B runo  H eim , o św iad ­
czył jednocześn ie , że  W atykan  
p o p ie ra  w szy stk ie  p ró b y  zm ie­
rza jące  do od p rężen ia  sy tu ac ji 
n a  B lisk im  W schodzie po d e jm o ­
w ane  w spó ln ie  przez ch rześc ijan , 
m uzu łm anów  i żydów .

Listy z życzeniami z okazji 
muzułmańskiego święta

Z o k az ji m u zu łm ańsk iego  m ie­
siąca  po stu  R am ad an  p a tr ia rc h a  
ch rze śc ijan  k o p ty jsk ich  C yry l 
VI w y sła ł lis t  do m uftiego  m u ­

zu łm anów  lib ań sk ich . sze jka  
H a ssa n a  K h aled a , w  k tó ry m  ży ­
czy b łogosław ionego postu  i w y ­
raża  so lidarność  z żądan iem  w y ­
d a n ie  przez  Iz rae l s ta re j  części 
Je rozo lim y . P ap ież  P aw e ł V I w y ­
sła ł te le g ra m  z życzen iam i do 
W ielkiego S ze jka  U n iw ersy te tu  
A l-A zh ar w  K airze, d ra  M oham ­
m eda  E l-F ah h am a . T e leg ram  ten 
zosta ł opu b lik o w an y  w  całe j p r a ­
sie a rab sk ie j.

Metropolita Jakovos 
za pogłębieniem dialogu 

z katolik, rzyms. 
i ewangelikami

K s. bp  Jakovos, now o w y b ra n y  
m a tro p o lita  p raw o sław n y  N ie­
m iec  i e g za rch a  E uropy  śro d k o ­
w ej, o św iadczy ł po p rzy b y c iu  do 
sw ej siedziby w  B onn, że będzie  
się s ta ra ł  „o d o b re  s to su n k i z 
w ład zam i p ań stw o w y m i oraz o 
b ra te rsk ą  m iłość z K ościołem  
R zym skoka to lick im  i E w an g e lic ­
k im ”. Poza ty m  m e tro p o lita  J a -  
kovos p rag n ie  zrea lizow ać p lan  
P a tr ia rc h a tu  E kum enicznego  w  
K o n stan ty n o p o lu , zm ierza jący  do 
o tw arc ia  Szkoły T eologicznej w  
R eg ensbu rgu .

Rozbudowa szpitala 
im. Alberta Schweitzera

S zp ita l założony w  sw oim  cza­
sie przez d o k to ra  A lb e rta  
S chw eitze ra  w  L am b aren e . w  za- 
c h o d n io a fry k ań sk ie j R epublice  
G ahon, u lega  obecnie ro zb u d o ­
w ie  W p ierw szym  e tap ie  w yko­
nano  d w u p ię tro w ą  k lin ik ę  d en ­
ty s ty czn ą . W  p lan ie  jes t now e 
c e n tru m  k lin iczne , now e b u d y n k i 
d la  św ieżo operow anych , w łasny  
zak ład  w odociągow y i w ioska  
d la  p e rso n e lu  afry k ań sk ieg o . W 
o sta tn im  ro k u  p rzeprow adzono  
szczepienie ponad 40 ty s ięcy  dz ie ­
ci p rzeciw  gruźlicy  i in n y m  cho ­
robom  zakaźnym .

Protestanci francuscy 
popierajq program rozwoju 

gospodarczego
X II Z grom adzen ie  G enera lne  

p ro te s tan ty zm u  fran cu sk ieg o  w 
G renob le. W k tó ry m  w zięło  u- 
dział 220 d e lega tów  P ro te s ta n c ­
kiego Z w iązku  K ościołów  F ra n ­
cji, w ypow iedziało  się jednog ło ­
śnie za zw iększen iem  pom ocy 
gospodarczej d la  k ra jó w  rozw i­
ja ją cy ch  się T rzeciego Ś w ia ta .
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rodzinnego, w  k tó ry m  zazęb ia ją  się w za jem ­
nie i w iążą  obow iązki i p ra w a  zarów no 
m ałżeńsk ie  ja k  i rodzicielskie, p ra w a  i obo­
w iązki zarazem  dzieci i rodzeństw a.

Z całej n au k i zaw arte j w  E w angelii w y ­
nika, że bazą życia rodzinnego na  co dzień 
je s t m iłość. M ówi się, źe m iłości n ie  m ożna 
nakazać, n ie  m ożna też w ybłagać w za jem no­
ści w n iej. lecz w p ierw  dogada jm y  się, o ja ­
k iej to m iłości m ów i E w angelia . G dy C h ry ­
stus naucza ł: „P rzykazan ie  now e da ję  w am , 
abyście się w za jem n ie  m iło w a li” (Jan  13, 
34), nie m ia ł zapew ne na  m yśli ty lko  „m i­
łości” w spó lnej ludziom  i stw orzeniom  n ie­
rozum nym . k tó ra  się p rze jaw ia  w  ins tynkc ie  
i w  pociągu  zm ysłow ym . N ie znaczy  to  w c a ­
le, że tego rodzaju  m iłość jest sam a w  so­
bie czym ś złym , ja k  głoszą n a w e t w  n a ­
szych czasach n iek tó rzy  „fałszyw i Chrystuso­
w ie’’. B ib lia  poucza, że po stw orzen iu  zw ie­
rzą t i ludzi „Bóg w idział, że w szystko co 
uczynił, było bardzo  d ob re” i polecił ludziom  
rozm nażać się na sposób w rodzony  jeszcze 
zan im  doszło do d ra m a tu  n ieposłuszeństw a 
(Rodz. 1, 28 i  31). W ięc d o b ra  r— n aw et 
„bardzo” d o b ra  jes t w  oczach B oga m iłość 
zm ysłow a m ężczyzny do n iew iasty  i o d w ro t­
n ie, lecz n a  pew no w  g ran icach  określonych  
gor’1 iś e ią  i dobrem  ludzkiego ro d za ju  a u ję - 
ty c » łiło w n ie  w  D ekalogu: „Nie cudzołóż — 
n ie  pożądaj żony bliźniego sw ego” i w  św ię­
tych  n a p o m n ie n ia c h : „K ażdy, k to  pożąd liw ie 
p a trzy  n a  kobietę, ju ż  się z n ią  cudzołóstw a 
dopuścił w  sw oim  se rc u ” (Mat. 5, 28) — 
„M ąż niech  oddaje  pow inność  żonie, podob ­
n ie  też żona mężowi... N ie u n ik a jc ie  -jedno  
drugiego... ab y  w sk u tek  n iew strzem iężliw ości 
w aszej n ie  k u sił w as  szatan ... W szystko mi 
w olno, lecz ja  n iczem u n ie  oddam  się  w  n ie ­
w olę. P o k a rm  d la  żo łądka a żo łądek  dla 
pokarm u... C iało n ie  jest d la  rozpusty , lecz 
d la  P a n a  a P a n  d la  c ia ła . Bóg zaś i  P an a  
w sk rzesił i nas rów n ież  sw ą m ocą w skrzesi 
z m artw ych . Czyż n ie  w iecie , że c ia ła  w asze 
są członkam i C h ry stu sa?” (1 K or. 6, 12 — 
7, 11).

G dy jed n ak  C hrystus m ów ił o p rzy k aza ­
n iu  m iłości, m ia ł n a  m yśli ta k ie  -uczucie

człow ieka do człow ieka, jak iego  n ie  zn a ją  
inne  stw orzen ia  zm ysłow e poza człow ie­
kiem . W  tym  uczuciu  w y stęp u je  n iew iele  
w rażeń  zm ysłow ych a całe  bogactw o ducha 
n azyw ane często rów nież  p rzy jaźn ią , b ra ­
te rstw em . życzliw ością. O tak ie j to  m iłości 
p isze Ap. Paw eł, że „c ie rp liw a jest, ła sk aw a  
jest, n ie  zazdrości, n ie szuka  pok lasku , n ie  
unosi się gniew em , n ie  p a m ię ta  złego, n ie  
cieszy się z n iesp raw ied liw ości, lecz w spó ł- 
w eseli się z p raw d ą , w szystko znosi, w szyst­
k iem u w ierzy, w e  w szystk im  nadz ie ję  po ­
k łada, w szystko p rze trzym a..."  (Kor. 13, 4— 7). 
N a tak ie j m iłości m usi bazow ać każda ro ­
dzina  (nie tylko chrześc ijańska) jeżeli jej 
zależy na w yp ełn ien iu  zadań  nałożonych 
przez  lu d z ie  p ra g n ie n ia  i społeczny in te re s  
ogólnoludzki. W ydaje  się, że coraz głośniej 
m ów i się  i d y sk u tu je  o „kryzysie rodzin  w 
ogóle” w łaśn ie  dlatego, że bazą w spółczes­
nych rodzin  jest coraz pow szechn ie j m iłość 
ty lko  zm ysłow a, podobna do ta fli lodu, na 
k tó re j n ie  da  się  zbudow ać niczego trw a ­
łego.

A rodzina m usi być czym ś trw ałym . T rw a ­
łości dom agają  się zakochane serca n a rz e ­
czonych, rozradow ane  oczy rodziców  pochy­
lonych nad niem ow lęciem , ufne  spo jrzen ia  
dzieci, żar rodzinnego ogniska. T rw ałość je ­
d n ak  w ym aga h a r tu  ducha, siły, o k tó rą  jak
o sk a łę  ro zb ija ją  się  fa le  znużenia, znudze­
nia, pow szedniości, szarzyzny. M ałżeństw om  
ch rześc ijań sk im  dopom aga w  tym  łaska  Bo­
ża, w zorzec św ię te j R odziny i pam ięć  o ce­
lu  człow ieczego życia, w  zw iązku  z  k tó rym  
A p. P aw eł pouczał: „M ów ię w am  b rac ia : 
czas jes t k ró tk i. T rzeba  w ięc ab y  ci, co m ają  
żony ta k  żyli, jak b y  byli nieżonaci, a  ci, co 
p łaczą, ta k  jak b y  n ie  p łak a li, ci zaś co się 
rad u ją , ta k  ja k b y  się  n ie  rad o w ali; ci, co 
używ ają  tego św ia ta , tak  jak b y  zen n ie  ko­
rzystali. P rz e m ija  bow iem  postać tego św ia ­
ta ” (1 K or. 7, 29 — 31). S tąd  tego „co Bóg 
złączył, człow iek n iecha j n ie  rozdzie la” (Mat. 
19, 6).

W cy tow anej w yżej p ieśn i aposto lsk iej o 
m iłości u d e rza  stw ierdzen ie , że ona  „n ie  szu ­

k a  p o k la sk u ”. M a to zastosow anie zw łaszcza 
w  codziennym  życiu rodzinnym , k tó re  z n a ­
tu ry  rzeczy zak ry te  je s t p rzed  okiem  ludzi 
postronnych , n aw e t k rew nych . T u ta j n ie  da  
się zabłysnąć jak im ś w yczynem  b ra w u ro ­
w ym  w yw ołu jącym  zachw yt i podziw  p u ­
b lik i. T u ta j b o h a te rs tw o  je s t i m usi być c i­
che, n iew idoczne, s ta łe  i n ieuznane , n iezbę­
dne jak  chleb pow szedni i ja k  potoczDa ucz­
ciwość. W  tym  w łaśn ie  leży  ta je m n ic a  w ie l­
kości św ię te j R odziny. Tak: m a ło  w iem y o 
M atce  N ajśw iętsze j, jeszcze m n ie j o św . Jó ze ­
fie  a  o  Jezu sie  m ów i się  w ięcej jak o  o  Sy­
nu  Bożym , Z baw icielu , M esjaszu  n iż  o Synu 
M aryi. C h ry stu s  n a w e t ta k  się  zachow yw ał, 
ja k b y  nie chcia ł m ów ić n a  tem a t sw ojej R o­
dziny  (Mat. 12, 46—50; Ł uk  11, 27n.). I  w ła ­
śnie każda  ch rześc ijań ska  rodz ina  m oże n a ­
śladow ać R odzinę z N azare tu  p rzede  w szyst­
k im  w  b o h a te rs tw ie  codzienności, n a  jak ie  
je s t sk azan a  tak  długo, jaik trw a , czyli na  
zaw sze, dozgonnie. W k lim acie  tak iego  b o h a ­
te rs tw a  w y ra s ta  bohaterstw o  „na  p ok lask”, 
w idoczne u n iek tó rych  ludzi m łodych o d zn a­
czających się w y b itn ą  dzielnością i w ie lko ­
ścią ch a rak te ru . Ilością ta k ic h  ludzi m ierzy  
się w ielkość narodu  i na jm nie jszych  jego 
kom órek organicznych — rodzin .

KS. S. WŁODARSKI

STYCZEŃ

11 N Honoraty
12 P Benedykta, Arkadiusza
13 W W eroniki, Bogumiła
14 S Hilarego, Feliksa
15 c Paw ła
16 p Marcelego, W łodzimierza
17 s Antoniego, Rościsława

U e& stn icy  Z grom adzen ia  p o p arli 
A pel Z grom adzen ia  Ogólnego 
Ś w ia tow ej R ady  K ościołów  w  
U ppsali w  1968 roku , k tó ry  w zy­
w a ł K ościoły, aby w  sw oim  b u ­
dżecie uw zg lędn ia ły  w  w iększym  
stopn iu  niż dotychczas pom oc 
d la  k ra jó w  Trzeciego Ś w ia ta .

Doktoraty honorowe dla 
teologów szwedzkich

U n iw ersy te t w  R ostocku (NRD) 
obchodził n iedaw no  ju b ileu sz  550 
rocznicy założenia. Z okazji tej 
nadano  24 uczonym  d o k to ra ty  
honorow e, w śród k tó rych  zn a la ­
zło sfę 2 teologów szw edzkich: 
pro feso r Geo W idengren  — p ro ­
fesor h is to rii relig ii na U n iw er­
sytecie w  U ppsali i prof- G ustaf 
W ingren — dy rek to r In s ty tu tu  
Teologii System atycznej na  W y­
dziale  Teologicznym  U n iw ersy te ­
tu  w Lund.

Budowa islamskiego 
centrum światowego 

w Kairze

N owy W ielki S zejk  is lam sk ie ­
go U n iw ersy te tu  A l-A zhar w  K a ­
irze, d r M oham m ed E l-F ahham ,

przedłoży! n iedaw no  egipskiem u 
m in is tro w i do sp raw  k u ltu  re li­
gijnego p lan  rozbudow y tego U- 
n iw ersy te tu  w  św iatow e cen trum  
islam u. P ro je k t p rzew idu je  bu d o ­
w ę „m iasta  m uzu łm ańsk iego”, w 
k tó rym  znajdow ałyby  się siedzi­
by p rzed s taw ic ie li g łów nych  u- 
g rupow ań islam skich . Poza tym  
p la n u je  się u rządzen ie  w  tym  
..m ieście” cen trów  teologicznych, 
ideo logicznych i k u ltu ra ln y c h . 
S p ec ja lny  oddział będzie  służyć 
d ialogow i z ch rześc ijan am i.

Posiedzenie Konferencji 
Kościołów Ewangelickich 

w NRD
O rgan  k ie row n iczy  Z w iązku 

K ościołów  E w angelick ich  w 
NRD, tzw . K o n fe ren c ja  K ościo­
łów  E w angelick ich , od b y ła  22.X I. 
1969 r . sw o je  posiedzenie . P o ­
stanow iono, że Synod Z w iązku 
zbierze się w  dn iach  26 — 
30.VI 1970 r. w  P oczdam -H er- 
m answ erder. Poza tym  uch w a­
lono, że 9 kw ie tn ia  1970 r.. w  
zw iązku z 25 rocznica zam ordo­
w an ia  przez nazistów  znanego te­
ologa D ie trich a  B onhoeffera. od­
będzie się se s ja  naukow a pośw ie­
cona jego pam ięci.

Tronująca Matka Boska z D zieciątkiem



Problemy 
moralne

Ks. dr. E. BAŁAKIER

Gniew, z psychologicznego punktu widzenia, 
należy do sfery uczuć takich jak miłość, radość, na­
dzieja, rozpacz, odwaga itp. Uczucia te, jako bar­
dzo silne, mogące wstrząsnąć dogłębnie psychiką 
człowieka, nazywają się w etyce afektami.

Gniew, z teologicznego punktu widzenia, należy 
do siedmiu wad głównych podobnie jak: pycha, 
chciwość, obżarstwo i pijaństwo, lenistwo, nie­
czystość, zazdrość. Wady głóft/ne nazywane są cza­
sem, choć nie zawsze słusznie, grzechami głów ny­
mi. Są one raczej źródłami, z których wypływają 
najróżnorodniejsze wykroczenia przeciw moralnoś­
ci, czyli grzechy.

W ypędzenie  p rzek u p n ió w  ze św ią ty n i

Podobnie jak wszystkie mocne uczucia — afek­
ty, tak  też i gniew powodują zm iany organiczne 
u człowieka: zmianą pracy serca i naczyń krw io­
nośnych; zm iany w narządach oddechowych i tra ­
wienia; zmiany w gruczołach wew nętrznego wy­
dzielania. Gniew mobilizuje również cukier we 
krwi, jako podstawowe źródło energii m ięśniowej. 
Innym i słowy gniew wprowadza wszystkie siły or­
ganizm u w stan gotowości do wyjątkow ego w ydat­
kowania energii.

Zm iany zachodzące w  organizmie pod wpływem  
gniewu znajdują natychm iast wyraz zewnętrzny: 
szerokie rozw arcie oczu, nabrzm ienie żył na skro­
niach i czole, silne zaczerwienienie lub śm iertelna 
bladość oblicza, zaciśnięte pięści gotowe tłuc i ła ­
mać to, co stoi na drodze.

Już starożytni filozofowie zwrócili uwagę na fiz­
jologię gniewu, a w sposób dobitny opisał ją  Lu­
cjusz Seneka: ...,,Oczy pała ją  i m iotają złowieszcze 
blaski, obfita czerwień rozlewa się po całej tw arzy, 
krew burzy się w  głębi piersi, d rgają  nogi, zacieś­
niają się zęby, podnoszą się włosy, oddech staje  się 
stłum iony i syczący, mowa niezrozum iała, wygląd 
tw arzy szkaradny i w strętny” .

Definicję gniewu w ypracow ał słynny filozof gre­
cki — Arystoteles. Na pytanie: co to jest gniew? 
odpowiedział: jest to żądza odwetu za doznane cier­
pienia. Podobnie, około 1500 la t później, Tomasz z 
Akwinu określił gniew jako „nieuporządkow ^  
pragnienie zem sty” .

Problem  m oralny, związany z uczuciem gniewu, 
zamyka się w  pytaniu; kiedy gniew jest grzechem?

Aby na to pytanie odpowiedzieć, należy zwrócić 
uwagę na dwa elem enty zaw arte w  gniewie: 
1) gniew jako afekt, czyli b. silne uczucie; 2) gniew 
jako długofalowe pragnienie zemsty.

Gniew rozpatryw any jako afekt, jest po prostu 
ślepą siłą, w ybuchającą nagle pod w pływ em  ja­
kiejś podniety. Sam w sobie nie jest zły, gdyż jako 
siła żywotna, wchodząca w skład naszej na tu ry , 
mobilizuje człowieka do zwalczania zła. W szystko 
zależy od tego, jaki użytek robim y z tej siły.

Gdy m ałe dziecko bije stół, o k tó ry  zawadziło 
przypadkiem  głową; gdy rzem ieślnik w pasji łamie 
oporne narzędzie, aby w ten  sposób wywrzeć zem­
stę na m artw ej naturze; gdy ktoś jednym  uderze­
niem pięści zwala z nóg człowieka, k tóry  nastąpił 
m u przypadkiem  na odcisk — to tak i użytek z afek­
tu  gniewu nie jest godny pochwały. K rzyw da fizy­
czna wyrządzona bliźniem u przy* nagłym  wybur i 
gniewu będzie zawsze czynem złym  i grzesznym. 
Wielkość tego grzechu uzależniona jest od siły afek­
tu. Jeśli uczucie gniewu wybucha nagle i jest tak  
gwałtowne, że całkowicie paraliżuje działanie rozu­
mu to odpowiedzialność człowieka za czyn wyko­
nany jest znacznie um niejszona. Również praw o 
karne uważa silne podniecenie psychiczne za oko­
liczność łagodzącą. W powyższych w ypadkach nie 
sam  gniew jest grzechem, lecz złe skutki, k tóre z 
niego w ynikły są grzeszne. A skutki gniewu jak 
poucza nas doświadczenie są niekiedy opłakane: 
swary, kłótnie, wyzwiska, przekleństw a, obelgi, bój­
ki, m orderstw a itp. Jest powszechnie wiadome, jak 
bardzo gniew zaślepia ludzi, jak  w ielkie i n ieprze­
widziane przynosi szkody. Podobne są one do szkód, 
które niesie ze sobą ślepota, nieobliczalna energia 
żywiołu.

Gdy jednak ktoś wybucha gniewem  na widok 
jaw nej krzyw dy wyrządzonej bliźniemu; gdy ktoś 
unosi się gniewem na widok chuligańskich w ybry­
ków, lub w obliczu niesprawiedliwości społecznej
— to taki gniew nazyw am y ,,gniewem św iętym ". 
W podobnych sytuacjach nie gniew jest grzechem, 
lecz grzechem jest właśnie b rak  gniewu. Sam 
Chrystus Pan dawał przykład świętego, męskiego 
gniewu. „I wszedł Jezus do świątyni Bożej i po­
wyrzucał wszystkich sprzedających i kupujących



w św iątyni, a stoły bankierów  i ław y sprzedawców 
gołębi pow yw racał” . (Mt. 21, 22). Podobnie w sło­
wach gniewnych gromił obłudę faryzeuszów.

Tak więc gniew jako silne uczucie, jako czynnik 
dynamiczny w naszej naturze, jest czasem bez­
względnie potrzehny, a naw et cenny. Człowiek wie­
rzący i każdy inny uczciwy człowiek, nie może za­
chowywać zimnego spokoju wobec szerzącego się 
wokół niego zła, przeciwnie, powinien wprowadzać 
w bój wszystkie swe siły, naw et siły gniewu, do 
radykalnej i zdecydowanej walki ze złem i prze­
wrotnością.

Istn ieje jednak drugi elem ent zaw arty  w gniewie, 
stokroć gorszy od pierwszego. Chodzi o wadę gnie­
wu, czyli stałe, długotrwałe usposobienie człowieka 
do zemsty, do odwetu. Gniew grzeszny — to nie- 
umiarkowana żądza odwetu. Gdy takie usposobienie 
zagnieździ się w  duszy, człowiek staje się nieżycz­
liw y dla swego otoczenia, żywi antypatię do innych. 
Ten brak życzliwości może w krańcowych formach 
przerodzić się w nienawiść, potem  w okrucieństwo, 
a naw et sadyzm.

Zakorzeniona w sercu ludzkim  żądza zemsty, w  
dodatku ustawicznie podsycana, jest grzeszna w 
znaczeniu grzechu bardzo ciężkiego. Gniew tak  ro­
zumiany podważa fundam entalne zasady moralności 
ogólnoludzkiej i socjologiczne podstawy moralności. ' 
Taką antypatią, żądzą zem sty zarażone były szeregi 
i -.ii hitlerow skiej, gdy w 1939 r. przekraczały gra­
nice Polski. Młodzieży niem ieckiej w pajano przez 
lata nienawiść do narodu naszego, staw iając im 
przed oczy rzekome krzyw dy zadane narodowi nie­
m ieckiemu przez naród polski. Skutki tej propa­
gandy i żądza zemsty, jak wiade»no, były straszne.

Zasady etyki chrześcijańskiej, z podstawową nor­
mą miłości bliźniego, stoją na przeciw ległym  bie­
gunie wobec praw a zem sty i odwetu. Znane są li­
czne wypowiedzi Chrystusa na ten tem at: „Słysze­
liście, że powiedziane było starym : Nie zabijaj, a 
ktoby zabił, będzie w inien sądu. A ja w am  pow ia­
dam, że każdy k tó ry  się gniewa na b rata  swego, 
będzie winien sądu” . (Mt. 5, 21-22) „Bo jeśli od­
puścicie ludziom w iny ich, odpuści też i wam  Oj­
ciec niebieski grzechy wasze”. (Mt. 6, 14). To samo 
pow tórzył Chrystus w  Modlitwie Pańskiej: „I od­
puść nam  nasze w iny, jako i my odpuszczamy na­
szym winowajcom ” (Mr. 11, 25); „Nie sądźcie, a nie 
będziecie sądzeni; nie potępiajcie, a nie będziecie 
potepieni, odpuszczajcie, a będzie w am  odpuszczone”

6, 36, 37).
P rz y to c z o n e  powyżej niektóre wypowiedzi Chrys­

tusa w ykazują niezbicie, z jakim  naciskiem  potę­
piał On wszelkie form y zemsty, wszelką żądzę od­
wetu, co jest przecież istotą grzesznego gniewu. 
Przeciwnie, Chrystus nakazyw ał pielęgnowanie 
uczuć przebaczenia, miłości, naw et miłości nieprzy­
jaciół, którą — na tu ra ln ie  — właściwie należy ro­
zumieć. Te w łaśnie uczucia wzajem nej życzliwości 
i miłości, odwzajemnienia się dobrem  za dobro, a 
nawet dobrem za zło, nie odpłacania złem  za zło; 
uczucia przebaczenia, zgaszenia w sobie żądzy od­
wetu, stanowią jeden z najgłębszych rysów etyki 
Chrystusow ej. W tym  sensie przykazanie miłości 
można rozumieć jako fundam ent całej moralności 
chrześcijańskiej. Zaprzeczeniem tego przykazania 
jest gniew określany z teologicznego punktu  widze­
nia jako żądza zemsty, usilne pragnienie odwetu. 
Taki gniew jest zawsze bordzo ciężkim grzechem.

W ierzący chrześcijanie powinni zapam iętać na 
całe życie następujące słowa Chrystusa: „W eźmij- 
cie jarzm o moje na siebie i uczcie się ode mnie, 
żem jest cichy i pokornego serca, a znajdziecie od­
poczynek dla dusz waszych” . (Mt. 11, 29).

Apostoł Paw eł pozostawił nam  podobne wskaza­
nia nawiązujące do gniewu: „Gniewajcie się, ale 
nie grzeszcie: niechaj słońce nie zachodzi nad za­
gniewaniem  w aszym ”. (Efez. 4, 26, 31).

STAROKATOLICKIE „CREDO" (55)

Jak działają sakramenty św.?
Do 'każdego sak ram en tu  p rzy ­

w iązana  je s t sp ec ja ln a  la sk a  Bo­
ża, k tó ra  posiada  p ew n ą  m o c n ie  
w  w y n ik u  działalności ludzkiej, 
lecz ty lko  B oskiej. D latego s ta -  
roka to licy  w ierzą, że s a k ra m e n ­
ty  św. u d z ie la ją  lask i sam e so­
b ą  albo  inaczej, że specja lne  
d z ia łan ie  sak ram en tó w  n ie  zaw i­
sło od pobożności księdza  lub  
ch rześc ijan ina  p rzy jm u jącego  sa ­
k ram en t, a le  zależy od sam ego 
sak ram en tu  chociaż żaden  s a k ra ­
m en t n ie  m oże działać, gdy czło­
w iek  św iadom ie s ta w ia  p rzeszko ­
dę i nie chce w  sak ram en c ie  n i­
czego otrzym ać.

D la u n ik n ięc ia  n ieporozum ień  
i obrazow ego p rzed s taw ien ia  te j 
zasady  m ożem y się posłużyć po­
rów nan iem  sak ram en tu  do le ­
k ars tw a . N ie będzie  ono d z ia ła ­
ło, gdy chory  nie zechce go za­
żyć lu b  zaży je  ty lko  pozorn ie  
dla zm ylen ia  o toczenia i lekarza. 
B ędzie dzia ła ło  p raw id łow o  w e ­
d ług sw oich w łaściw ości, gdy zo­
s tan ie  zużyte, a  p rzyczyni się do 
odzyskania  zdrow ia sam o so<bą — 
bez w zględu  n a  w iedzę i zab ie­
gi lek a rza  oraz bez w zg lędu  na 
s tan  um ysłow y i uczuciow y  cho­
rego, (D aje się le k a rs tw a  ró w ­
n ież  n ieprzy tom nym .).

J a k  je d n a k  znacznie  lep ie j 
p rzeb iega  leczenie, gdy  lekarz  
je s t dobrym  fachow cem , a chory  
w  dobrym  n astro ju , ta k  i p rz y  
sak ram en tach  św. znaczną rolę 
o d g ry w ają  pobożność księdza  
udzielającego i ch rześc ijan ina  
p rzy jm u jąceg o  sak ram en t.

N au k a  o dzia łan iu  sa k ra m e n ­
tów  św , n ie  głosi w ia ry  w  zabo ­
bon  lub  w  jak ąś  m agię. W ynika  
ona  z p rzekonan ia , że Bóg p o le ­
cił używ ać pew ne  znak i re lig ij­
ne, do k tó ry ch  sam  p rzyw iąza ł 
łaskę. P rzek o n an ie  to w y raża li 
też  ch rześc ijan ie  p ierw szych  w ie ­
ków . Św . A ugustyn  n a  ten  tem a t 
p isa ł c C hrzcie  św., że „służy  on 
k u  2baw ien iu  dobrze go p rz y j­
m u jący m  n ie  m ocą zasług tych, 
k tó rzy  go ud z ie la ją  an i tych , k tó ­
rym  się go udziela. lecz w ła sn ą  
św iętością i p ra w d ą  ze w zględu  
n a  Tego, k to  go u s tan o w ił” (P rze­
ciw  donat. K rescenc. 4, 16, 19),

T ej n au k i n ie  w ym yślili s ta ro ­
chrześc ijańscy  księża. Głosi ją  
P ism o św., chociaż czyni to  je d y ­
n ie  ipośrednio, gdy p o w iad a  np.
o C hrzcie św., że zbaw ia człow ie­
ka już sam o obm ycie w o d ą  i 
oczyszcza z g rzechów  (Dz. Ap. 2. 
38: 22, 16; Efez. 5, 26; T y t. 3. 5). 
D latego p rz y ją ł się C h rzest n ie ­
m ow ląt, k tó re  w  żaden sposób 
n ie  uczestn iczą w  w y w ołan iu  je ­
go sku tków  podobnie  ja k  chorzy 
n iep rzy tom n i p rzy jm u jąc  le k a r­
s tw a  n ie  m a ją  w p ły w u  n a  jego 
działan ie , lecz ono m im o to dzia­
ła  w łasną  m ocą.

W św ie tle  ty ch  uw ag  n ie  m a 
rac ji d o k try n a  głosząca, że S a ­
k ram en ty  n ie  da ją  łask i sam e 
z siebie, lecz ty lko  p o b u d za ją  do

pobożności i w iary . G dyby ich 
d z ia łan ie  polegało  ty lko  n a  b u ­
dzen iu  w iary , daw ały b y  sp ec ja l­
ną łaskę  n ie  tylko tem u, k to  je  
p rzy jm u je , lecz i w szystk im  
św iadkom  tego  fak tu , a  p rz e ­
cież np . sak ram en t E ucharystii 
p rzy jm u je  tylko ten , k to  poży­
w a sa k ra m e n ta ln y  C hleb i p ije  
sak ram en ta ln e  W ino. G dybyśm y 
p rzy ję li nau k ę  o sak ram en tach  
jako  okaz jach  w zb u d zan ia  w ia ry  
i pobożności, to  m usielibyśm y 
przyznać, że znaczn ie  lepiej to 
rob ią  różne inne  czynności re li­
g ijne, ja k  chociażby słuchan ie  
kazan ia  i czy tan ie  P ism a  św . a 
p rzecież n ik t nie nazw ie sa k ra ­
m en tem  czy tan ia  B iblii. Z resztą 
sam e słow a używ ane  np. p rzy  
C hrzcie ś w .: „ Ja  cię chrzczę w  
im ię O jca  i Syna i D ucha św.'* 
w cale  n ie  zaw ie ra ją  zachę ty  do 
w ia ry  lub  ufności w  Bogu. W ia ­
ra  je s t tu po trzebna , lecz p rzed  
p rzy jęciem  tego sak ram en tu . 
(Przy C hrzcie n iem o w lą t m uszą 
ją m ieć rodzice chrzestn i, a p rzy  
N am aszczeniu  C horych  n iep rzy ­
tom nych  p rzypuszcza się. że w  
chw ilach  p rzy tom ności w iara  ta  
da  o sob ie  znać).

W yłożona w yżej sta ro k a to lick a  
n au k a  o d z ia łan iu  sak ram en tó w  
m ocą w łasną , na leży  do dziedzi­
n y  ieorii. W p rak ty ce  należy  się 
starać , ab y  p rzy  p rzy jm o w an iu  
każdego sak ram en tu  było  jak  
najw ięcej osobistego zaangażo­
w an ia  zw anego należy tym  p rzy ­
gotow aniem . C hociaż je s t p ra w ­
dą. że np. S a k ra m e n t B ierzm o­
w a n ia  sam  z sieb ie  da je  ła sk s  
odw ażnego w y znaw an ia  i b ro n ie ­
n ia  ch rześc ijań sk ie j w iary , to 
p rzecież sk u tków  tych  n ie  z a u ­
w ażym y. gdy  b ie rzm ow any  n ie  
w ie, co p rzy ją ł lub  w ie. a le  
w cale  ty m  się n ie  p rze ją ł. S tąd  
też p ow sta ły  w  ch rześc ijań stw ie  
żądania , by C hrz tu  udzie lać  w y ­
łączn ie  ludziom  dorosłym , k tó rzy  
w iedzą, do czego ten  s a k ra m e n t 
ich  zobow iązu je  i chcą szczerze 
żyć w  jego  duchu. W ysuw a się 
p ostu la ty , by zarzucić n au k ę  o 
d z ia łan iu  sak ram en tó w  św. m o ­
cą w łasną , jak o  n au k ę  n iebezp ie­
czną, bo dem obilizu jącą , pow o­
d u jącą  b ierność  i  senność re l i­
g ijną. Skoro  je d n a k  n ie  m ożna 
je j c a łk iem  zarzucić  (jest n a u k ą  
p raw dziw ą)^  należy  ta k  ją  p o d a ­
w ać, aby  w ie rn i n ie  uzależn ia li 
sw ego zbaw ien ia  w y łączn ie  od 
Boga. M uszą (pam iętać o z a sa ­
dzie postaw ionej przez św . A ugu­
s ty n a : ..Bóg stw orzy ł cię bez cie­
bie, lecz n ie  zbaw i cię bez c ie ­
b ie”.

Ks. d r  S.W.



Społeczne Towarzystwo 
Polskich Katolików 
istnieje już 10 lat

W grudniu ub. roku Społeczne Towarzystwo Polskich Katolików 
obchodziło X-lecie swojej działalności. Z tej okazji odbyło się w 
połowie grudnia 1969 r. w Warszawie spotkanie Zarządu Głów ne­
go STPK z kierownictwem i członkami Oddziałów Terenowych z 
całej Polski. Na spotkaniu referat okolicznościowy (który zamiesz­
czamy w skrócie) w ygłosił sekretarz ZG  STPK ks. dr Edward Ba- 
łakier. Po referacie przemawiał do zebranych prezes STPK dr Jan 
Małuszyński, który przedstawił główne kierunki dotychczasowej 
działalności STPK oraz program działania na przyszłość. W oży­
wionej dyskusji wymieniano poglądy, postulowano wytyczne do 
działalności na najbliższy okres. Spotkanie przebiegało w ser­
decznej atmosferze i przyczyniło się niewątpliwie do zacieśnie­
nia bliskiej współpracy Zarządu Głów nego z przedstawicielami 
z terenu.

Z okazji przypadających w roku 1969 rocznic 25-lecia PRL oraz 
wybuchu II wojny światowej — delegacja STPK składająca się z 
Prezydium Zarządu Głów nego i delegatów z terenu — złożyła 
wieniec na grobie Nieznanego Żołnierza w Warszawie.

G róh N ieznanego Ż o łn ierza



R eferat bs. dr E. Hałakiera zaw ierał dużo ciekaw ych wypowiedzi
o patriotyzm ie

Obecni z zainteresow aniem  w ysłuchali słów prezesa dr .1. M atuszyńskiego

Zmiana w arty przed Grobem N ieznanego Żołnierza 

Złożenie w ieńca przez delegacje STPK na Grobie N ieznanego Żołnierza

X-lecie 
STPK
Referat okolicznościowy wygło­
szony na spotkaniu STPK przez 
ks. dr Edwarda Bałakiera

(Skrót red.)

Przyznam się, ie  przez parę dni zastana­
wiałem się nad tym, jaki problem poruszyć 
w swym referacie na naszym tak miłym, 
towarzyskim spotkaniu. Jesteśmy wszyscy 
nieomal członkami, a niektórzy z nas sym­
patykami Społecznego Tow. Pol. Kat. Na 
zebraniu dzisiejszym, oprócz uzyskania in­
formacji o sprawach organizacyjnych Sto­
warzyszenia i jego dotychczasowej dzia­
łalności w związku z X-leciem STPK, mamy 
też przeprowadzić refleksję na temat 
dwóch doniosłych rocznic, które w tym 
roku obchodzimy uroczyście w naszym 
Państwie, a mianowicie: 30-lecia wybuchu 
II wojny światowej i 25-lecia Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej. Pragnąc włączyć 
tematycznie te trzy rocznice postanowiłem 
mówić o patriotyzmie, czyli o miłości oj­
czyzny.

M iłość do  o jczyzny  m ożna w yraz ić  ty lko  czynam i, sam o 
uczucie m iłości w  danym  w y p ad k u  mie m a w ielkiego zn a ­
czenia.

Jałcie k o n k re tn e  czyny  są  n a jlep szy m  w yrazem  mdłości 
ojczyzny? N a p ierw szym  m iejscu  postaw iłem  gotow ość do 
obrony je j granic, je j suw erenności, je j w olności. W alka o 
wolność i  niepodleg łość ojczyzny w ym aga b o h a te rs tw a , o fia ­
ry 7. najw iększych  d ó b r  w łasnych , tj. zdrow ia i życia. Pch 
laicy, jak  to  p o tw ierdz iła  n ie jed n o k ro tn ie  h is to ria , odznacza­
l i  się  s z c z e g ó l n y m  um iłow an iem  w olności, a  za n iepod leg ­
łość ojczyzny w alczyli, odw ażnie  i niężrue_

G dy w X V III w iek u  Polska u trac iła  srwój b y t n iepodległy, 
gdy w szelk ie  z ew n ę trzn e  okoliczności pozbaw iały  nadziei na  
odzyskanie  ziem i rodzinnej, n a w e t w ted y  n ie  z łam ano  d u ­
ch a  n a ro d u  i jego  'woli w a lk i o  w olność. Ju ż  w  2 la ta  po 
trzecim  rozb io rze  Polski, w e W łoszech tw o rzą  się  legiony 
polskie, złożone z em ig ran tów  i  jeń có w  — Polaków , k tó rzy  
w alczy li w e  W łoszech w  a rm ii au s triack ie j. B yły to  p ie rw ­
sze po lsk ie  siły  zb ro jne . L egioniści w ie rzy li w  B onapartego  
o raz  w  rych ły  p o w ró t do  .kraju. D la  n ich , ja k  i  d la  w szy st­
k ich  P o laków  w  k ra ju  i  za g ran icą , odzyskanie  n iepodleg łej 
ojczyzny było n a jp ięk n ie jszy m  m arzen iem . W iarę w  m ożli­
w ość przyszłej w olności w yrazi! Józef W ybicki u k ład a jąc  
sk ro m n ą  p iosenkę żo łn ierską , k tó ra  z czasem  s ła ła  się hym ­
nem  narodow ym :

„Jeszcze P o lska  n ie  zginęła, k iedy  m y żyjem y,
Ćo n a m  obca -przemoc w zięła , szab lą  odb ie rzem y!”
I o d b ie ra li szab lą  tę  u k o ch an a  z iem ię o jczystą  przez d łu ­

gi, bo p o n ad  100 la t trw a ją c y  okres. N3 sw ej w łasn e j ziem i 
i poza je j g ran icam i w alczyli w  leg ionach  D ąbrow skiego, w  
in su rek c ji K ościuszkow skiej, w  w y p raw ach  napo leońsk ich  
d o  H iszpanii, A fryk i i R osji, w  p o w stan iach : listopadow ym
i  styczniow ym , n a  ba ry k ad ach  W iosn3r Ludów , w  p o w sta ­
n iach  śląskich  i p o w stan iu  w ielkopolskim . „W szędzie na 
pobojow iskach  E uropy  i  in n y ch  ko n ty n en tó w  b ielały  kości 
po lskich  żołn ierzy ''. Jak że  często  bili się n ie  o w łasn ą  sp ra ­
w ę, p o d  obcym  dow ództw em , a le  zaw sze z m y ślą  i  p rzeko­
nan iem . że ty m  p rzy b liżą  ch w ilę  w yzw olen ia  i  sw ego  p o ­
w ro tu  n a  z iem ię ojców .

A ż w reszcie  n ad szed ł up ragn iony , w yśniony, w ym odlony 
m om ent. W r. 1018 P o lsk a  ..w ybuch ła '' ja k  to  s ię  w ted y  m ó- ►



►
w iło. W praw dzie  ,,w y b u ch ła” z  w ie lu  ob iek tyw nych  p rzy ­
czyn, a le  i  k rew  p rze lan a  Polaków  w  k ra ju  i  n a  fro n tach  
E uropy  w ielce się  do  niepodległości Po lsk i przyczyniła .

M am  w rażen ie , że n a w e t w śród  nas, tu  obecnych są  lu ­
dzie, k tó rzy  p rzeżyw ali rad o ść  w olności w  r . 191fi. Podobno 
by ła  ito rad o ść  ta k  w ielka, podn iesien ie  d u ch a  ta k  w zniosłe, 
że t r u d n o  je  sob ie  w yobrazić .

Tylko 20 la t  p rzeży li P o lacy  w  w olnej i n iepodleg łej o j­
czyźnie. Bo oto d n ia  1 w rze śn ia  1939 ro k u  w ybuch ła  II  w o jna  
św iatow a. A rm ia  h itle row ska , je d n a  z  na jp o tężn ie jszy ch  w 
E uropie, zaa takow ała  p e rfid n ie  naszą  o jczyznę ze w szystk ich  
n iem al s tro n . I  znów  n a ró d  p o d erw a ł się  do k rw aw e j i  bez­
w zględnej walki, z  odw iecznym  w rogiem . P rzez  6 lat. trw a ły  
zm agan ia  —  n a jp ie rw  w  k ra ju  w w alce o tw a rte j, po tem  w  
w alce  podziem nej, po tem  w  P o w stan iu  W arszaw skim , po tem  
ma wszystikich fro n tach  II w o jny  św ia to w e j: w e  F ran c ji, w  
A nglii, w  A fryce, w  Z w iązku R adzieckim , w reszcie  w N iem ­
czech. „C iała  żo łn ierzy  naszych  p o k ry ły  p o la  b itew n e  w  ca­
łe j E u rop ie”.

N ie w iadom o, ile  la t, m oże ile  w ieków  m u sie liby  w alczyć 
ponow nie, gdyby  n ie  po tężna  a rm ia  Z w iązku  R adzieckiego, 
je d y n a  s i ła  w  E uropie, k tó ra  zdo lna  b y ła  pokonać a rm ię  
h itle row ską. D obrze się sta ło , że  u  boku te j A rm ii w alczyła
1 A rm ia  W ojska Polskiego u tw o rzo n a  p rzez  lew icę po lską  na  
ziem i radzieck iej. D zięki n ie j p rzede w szystk im , a le  i  dzięki 
p rze lan e j k rw i Po laków  n a  innych  fro n tach , d n ia  22 lipca 
1944 roku, w  L ublin ie , w ydano  p ierw szy  m an ifest, obw iesz­
cza jący  odrodzen ie  Polski. W  lipcu  tego ro k u  m inęło  od 
ow ych d n i 25 lat. ..D la o jczyzny  naszej z d n iem  22 lipca  
1944 ro k u  o tw arła  s ię  n o w a  kan ia  dziejów  ’.

G dy ju t ro  o godz. 12-tej sk ładać  będziem y w ien iec  na  
G robie N ieznanego Ż ołnierza, n iech  n am  tow arzyszą  uczucia 
w dzięczności d la  ty ch  polsk ich  żołnierrzy k tó rzy  sw ą  m iłość 
do o jczyzny okazali czynem , sw ój p a trio ty zm  przypieczęto­
w ali k rw ią , życie sw e złożyli na  jej o łtarzu . Im  zaw dzięcza­
m y to, że 25 la t żyjem y w  pokoju, w  w olnej, suw erenne j, n ie ­
podleg łej Polsce L udow ej.

Is tn ie je  jeszcze k ilk a  in n y ch  ko n k re tn y ch  sposobów  w y ra ­
żan ia  patrio tyzm u, a le  szersze  om ów ien ie w szystkich za ję ­
łoby zby t dużo  czasu. Pozw olę w ięc sobie ty lk o  je  zasygna­
lizow ać.

O tóż praw dziw ym , szczerym  p a tr io tą  J e s t  ten , k to  p o d e j­
m u je  s ta ran ia , a n aw e t w alkę, aby w na to o z ie  sw ym  zap ro w a­
dzić. pod trzym ać i  u g run tow ać  u stró j sp raw ied liw ości spo­
łecznej tak . by d ob ra  m a te ria ln e  o jczyzny i  d o b ra  k u ltu ry  
były rów nom iern ie  rozdzie lane; by n ie  za is tn ia ły  rażące  dys­
p ropo rc je  m iędzy bogactw em , do sta tk iem  i  luksusem  jednych  
obyw ateli, a  ubóstw em  i s k ra jn ą  nęd zą  innych.

W iadom o, że w Polsce m iędzyw ojennej nie za is tn ia ły  w a ­
runki do w p row adzen ia  w  całym  narodzie  zasad  sp raw ied li­
wości spo łecznej. W dużym  s topn iu  p rzyczynił się do tego 
kap ita listyczny  u stró j Polski. Bogaci obyw ate le  ziem scy, sk u ­
p ia jący  w  sw ym  ręk u  se tk i i  tysiące h ek ta ró w  pól i lasów, 
n ie  okazyw ali na jm n ie jsze j ochoty do d z ie len ia  s ię  sw oją  
w łasnością  z b iednym i ch łopam i.

S te fan  Żerom ski, k tó ry  z zachw y tem  w ita ł odzyskanie 
p rzez  P olskę w  r. 191R niepodległego bytu, w  k ilk an aśc ie  la t 
później w y raz ił rozczarow anie z pow odu tego, że zm art­
w y ch w sta ła  P o lska  n ie  p o tra fiła  szybciej i  sp ra w n ie j zapew ­
nić sw ym  o byw ate lom  lepszych w a ru n k ó w  egzystencji.

„C ezary  p a trzy ł posępnym i oczym a n a  grzązk ie  u liczk i — 
pe łn e  n iezg run tow anego  b a jo ra , na  dom y rozm aitej w ysokoś­
ci, form y, m aści i  s to p n ia  z a p ap ran ia  zew nętrznego , n a  ch le ­
w y i  kałuże , n a  zab u d o w an ia  i  spa lone  rum ow iska".

B yłoby to dużym  b rak iem  obiek tyw izm u, gdyby k to ś usi­
łow ał rzucać sam e grom y potęp ien ia  n a  II R zeczpospolitą, 
a  w idzieć ty lk o  b lask i i  w span ia łe  osiągnięcia  Polski Ludo­
w ej. S ta r t  n a ro d u  i  p ań stw a  do odbudow y ojczyzny  ta k  w  
r. 1918 ja k  też w  r , 1944 by ł jednakow y. I w ted y  i te raz  
k ra j by ł n ieom al doszczętnie z ru jn o w an y  w ojną. I w tedy  i 
te ra z  podejm ow ano szczere w ysiłk i, aby  zapew nić  w szystk im  
obyw atelom  dobre w a ru n k i bytu. Jed n ak że  P o lsk a  m iędzy­
w o jen n a  n ie  zdołała w  sku teczny  sposób opanow ać klęski 
bezrobocia w  m ias tach ; n ie  zdołała  z likw idow ać zjaw iska  
zbędnych  rą k  roboczych n a  w si; n ie  zdo łe la  zbudow ać tak  
potężnego p rzem y słu ; n ie  zapew n iła  sw ym  .obyw ate lom  ta ­
k ich  m ożliw ości w ykszta łcen ia , an i ta k  szeroko  zakro jonej 
op ieki społecznej. P rzem ysł by ł w  ręk ach  p ry w a tn y ch : n ie ­
rzadko  by ły  to  obce tow arzystw a, za in te reso w an e  ła tw ym  
zyskiem , obo ję tne  n a  in te re sy  k ra ju ;  ro ln ic tw o  pozostaw ało  
w  rękach  ch łopsk ich , aie ch ło p i nie m ie li n iem a l żadnej po­
m ocy od państw a . R odzim i kap ita liśc i: -wielcy posiadacze 
zieansc3', bogaci kupcy  i przem ysłow cy jak że  często  trw o n ili 
sw e  fo r tu n y  n a  sposób d aw n ej sz lach ty  po lsk ie j czasów  sas­
kich . Im  w łaśn ie  zab rak ło  praw dziw ego, zdolnego do o fia r 
i pośw ięcen ia  — patrio tyzm u , szczerej w y raża jące j s ię  w 
czyn ie  —  m iłośc i ojczyzny.

D w a pow yższe p rze jaw y  postaw y  p a tr io ty czn e j: w alk a  o 
w olność i podejm ow anie  s ta ra ń  o u g ru n to w an ie  w  narodzie  
zasad  sp raw ied liw ośc i społecznej, n ie  w y czerp u ją  jeszcze 
bogatej treśc i tego pojęcia. P raw dziw ym  p a tr io tą  je s t także 
ten, k to  m a szacunek  i cześć dla społeczeństw a, w  k tó rym  
wznasta, w ychow u je  się i k tó rem u zaw dzięcza u k sz ta łtow an ie  
sw ego życia fizycznego, in te lek tua lnego  i duchow ego. N ie­
odpow iedzia lna  i  n ieu zasad n io n a  k ry ty k a  sw ego n arodu  i 
p aństw a  zw łaszcza w y rażan a  w obec nbcvch je s t zap rzecze­

n iem  pa trio ty zm u . D la ludzi w ierzących , z p u n k tu  ■widzenia 
e tyk i ch rześc ijańsk ie j, n ie k tó re  -czyny godzące w  m iłość o j­
czyzny są n aw et c iężk im  grzechem , ja k  n p . w ysług iw an ie  
się w rogom  ojczyzny, zd rad a  ta jem n ic  państw ow ych , szkalo ­
w an ie  w łasnego  n a ro d u  i pań stw a , szyderstw a, d rw in y  
i oczern ian ie  w ład z  państw ow ych , n iszczenie m ien ia  spo łecz­
nego, pow ażne zan ied b an ia  w  pracy, u ch y lan ie  się  od  p ła ­
c en ia  podatków , od obow iązku  służby w ojskow ej, pasoży t- 
niictwo. sam o lubstw o  w  c iu łan iu  p ieniędzy, a  zw łaszcza trw o ­
n ien iu  p ien iędzy  społecznych. S ą  to  c iężk ie  w ykroczen ia  
przeciw ko  m iło śc i ojczyzny.

K ończąc sw o je  w yw ody n a  te m a t patrio tyzm u, n ie  m ogę 
n ie  zw rócić uw ag i na  d w a  jego  w ażne w ypaczenia, tj. szo­
w in izm  1 m esjan izm  o raz  n a  je d n ą  n ieodzow ną cechę w sp ó ł­
czesnego patrio tyzm u, t j .  in te rn ac jo n a lizm . S zow in ista  to  
człow iek, k tó ry  n ie  w id z i w a d  w e  w łasnym  narodzie, w yo l­
brzym ia  jego  zalety, z p o g a rd ą  i n ienaw iśc ią  odnosi s ię  do 
in n y ch  narodów . Z szow inizm u zrodził się  faszyzm  i  h it le ­
ryzm . Szow inizm , ja k o  p rzesad n y  nacjona lizm , je s t zap rze­
czen iem  zdrow ego pa trio tyzm u .

M esjan izm  ro d z ił s ię  zazw yczaj w  okresach  trudnych  p o d ­
czas n iew o li n a ro d u . M arzen ia  o w o lnośc i p rzeradza ły  s ię  w  
oczekiw anie  m es ja sza  — w ybaw cy. R ów nocześnie, d la  p o d ­
trz y m a n ia  ducha narodow ego, m esjan iśc i p rzy p isy w a li sw e­
m u  naro d o w i sp e c ja ln ą  m is ję  dziejow ą, p o d trzym yw ali p rze­
konan ia , iże dany  n a ró d  je s t w ybranym  przez Boga.

W  okresie  n iew o li n a s i w ie lcy  poeci, filozofow ie re lig ijn i 
po rów nyw ali n a ró d  po lsk i do C h ry stu sa  um ęczonego n a  k rzy ­
żu. J a k  C h ry stu s  zbaw ił ludzkość, ta k  Polska w  ich  pog lą­
dach  — m ia ła  zm artw y ch w stać  i  zbaw ić  św ia t. M ożliwe, że 
pog lądy  te  podnosiły  du ch a  narodow ego w  czasach  niew oli, 
a le  w  no rm aln y ch  w a ru n k a c h  są  one  zgubne. O d tak ie j po­
staw y  p row adzi p ro s ta  d roga  do  pogardy  in n y ch  narodów  
n ie  naznaczonych  znam ien iem  w ybrańsstwa.

Z m itów  m esjan izm u, pod trzym yw anych  jeszcze w  okresie 
m iędzyw ojennym , u w o ln iła  n a s  P o lsk a  L udow a. O becnie 
ty lko  człow iek  zacofany, albo  dog łębn ie  naiw ny , m oże je ­
szcze tw ierdzić , że  jak iś  n a ró d  — n a  p rzes trzen i znanych  
n am  dziejów  ludzkości — szczycił się  specja lnym  w y b ra n - 
s tw em  Bożym. P rzy p isy w an ie  Bogu tak ie j p ro tek c ji byłoby 
zaprzeczeniem  p rzym io tu  sp raw ied liw o śc i Bożej. Po jęc ie  Bo­
ga. jako  najlepszego  Ojca. p ragnącego  szczęścia w szystk ich  
ludzi, nie godzi się  z po jęc iem  m esjan izm u . W szelkie tw ie r ­
dzenia . n a w e t b ib lijn ie  um otyw ow ane, o  w y b rań stw ie  jed - ' 
nego narodu , o jego  sp ec ja ln e j m isji w zg lędem  innych n a ro ­
dów, należy  uznać  — z  p u n k tu  w idzen ia  zdrow ego rozum u 
i e tyk i N owego T estam en tu  — za poglądy fałszyw e, co w ię­
cej zgubne, gdyż ich sk u tk i m ogą być s traszne . N iemiecki. 
..U berm ensch", n iem ieck i hym n „D eutsch land . D eu tsch land  
iiber a l l e s ’, w spółczesny  sy jon izm  — są to  Tcśliny w yrosłe  
n a  g lebie n ac jo n a lizm u  przechodzącego w  szow inizm .

P o lsk a  L udow a u w o ln iła  n a ró d  jeszcze z jednego, tak  
zgubnego w  sw ych  sk u tk ach  m itu : z teo rii pobrzm iew ającej 
p rzez  w iek i o  tym , że jes teśm y  ,,p rzed m u rzem  ch rze śc ijań ­
s tw a ”. F odbudow any  tą  te o r ią  Ja n  Sobieski b ro n ił A u s tr ia ­
ków  p rzed  T u rk a m i ze szkodą  dla Polski. W oparc iu  o tę 
teo rię  uw aża liśm y  zaw sze W schód za naszego najw iększego  
w roga, a  po litykę  pańsitw a op iera liśm y  o p rzym ierza  z Za­
chodem , k tó re  ty lek roć  okazały  się zaw odne. W II  w o j­
n ie  św ia tow ej liczyliśm y n a iw n ie  n a  na ty ch m ias to w ą  pom oc 
F ra n c j i  i A nglii, a  tym czasem  zostaliśm y han ieb n ie  o sam o t­
nieni. C ały n aród  sam  k rw a w ił się  w  zm aganiach z po tęż- 
riym  h itle ro w sk im  najeźdźcą.

H asło : „P o lska  je s t p rzedm urzem  chrześc ijaństw a"’ zosta­
ło rzucone dzięk i ścisłem u pow iązan iu  po lityk i P o lsk i z po­
lity k ą  W atykanu . M it p ap ies tw a  — nieom ylnego, dzierżącego 
p ry m a t ju ry sd y k cy jn y  n a d  k ra ja m i k a to lick im i — ciążył 
p rzez  ca łe  d ług ie  w iek i rów nież  -nad Polską. W  b laskach  tego 
m itu  s ła liśm y  duże sum y  p ien iężne  do R zym u: dziesięciny,
annaty , św iętop ietrza, o p ła ty  za sądy kościelne itp . Ju ź  w 
XV w ieku  s ław ny  p ra w  nile. w ykszta łcony  m ąż J a n  O strorog 
upom ina ł P o laków : „Panow ie Polacy, n ie dajcież s ię  dłużej 
zw odzić podstępnym  W ilkom ".

Podobne pog lądy  w yraz iła  w  X IX  w ieku  w y b itn a  poe lka
M aria  K onopn icka:

„Ale m y  zaw sze  stali pn kościoła stronie...
K rzyw d zen i, zapom ien i, osta tn i grosz da jem ,
Za R zy m e m  ta k  tę sk n im y  ja k  za  u iiasnym  kra jem !  
R zym !... z  R zym u!... gdy za po lsk ie  prze lec i gdzie ściany, 
To ja k  gdybyś re likw ia rz  podniósł pośw ięcany,
Rzym, — to droga o jczyzna  i  lepsza, bo z  ducha!
D zw onią  w  R zym ie  — to P olska  na kolanach słucha!"

N ie będzie  ju ż  P o lska  s łu c h a ła  R zym u n a  ko lanach . N ie 
b ędą  papieże rz u c a li in te rd y k tó w  n a  nasze m iasta . N ie będą 
m io tali k lą tw am i n a  n ieposłusznych  w odzów  P aństw a . M ło­
dzież .nasza n ie  zna  m itu  w ładzy  pap iesk ie j, a s ta rsze  poko­
len ia  w y zw a la ją  s ię  z tego  m itu  co raz  szybciej.

Drodzy Zgromadzeni! Społeczne Towarzystwo Polskich K a­
tolików  obchodzi dzisiaj X -lecie  sw ego istnienia i działania. 
Mała (o rocznica w  zestaw ieniu z  ćw ierćw ieczem  Polski Lu­
dow ej i 30-Iecięm wybuchu II w ojny św iatow ej. Jesteśm y  
tyłkn drobną kropelką w  m orzu naszego pracowitego i roz­
ległego życia państwow ego i społecznego. Nie zdziałaliśm y  
w iele, ale niech to, cośmy uczynili, dołączy się do ogólnona­
rodowej sum y wysiłku przy w znoszeniu srnacłm ojczyzny.

Prezydium  akad

?le<
Przei

W grudnii 
działalności 
Warszawie 
przedstawić 
Komisji Koc 
ganizacji Sj 
Społeczneg 
cje zakładc 
oraz pracoi 
pracownikó 

Przemów 
Mał;'szyńsk 

K

W yst



lii. O działalności Połkatu m ów i dyr. nacz. m sr Z. P ielak Zasłużonym  pracow nikom  nagrody w rę­
czał dyr. m gr Z. P ielak

le Społecznych Zakładów 
lysIowo-Handlowych „POLKAT“
ub. roku SZPH POLKAT obchodziły X-lecie 
jospodarczej. Dnia 6 grudnia odbyła się w 
oczysta akademia, w której wzięli udział: 
*1 Urzędu d/s Wyznań, zastępca prezesa 
dynacyjnej Działalności Gospodarczej Or- 
jłecznych, Prezydium Zarządu Głównego 

Towarzystwa Polskich Katolików, Dyrek- 
/ z Warszawy, Wrocławia i Częstochowy 
iicy  zakładów warszawskich i delegacje 

z terenu.
nie wstępne w ygłosił prezes STPK dr Jan 
Wyrażając uznanie kierownictwu i pracow­

a ł  *

y artystów  podobały się bardzo publiczności

nikom zakładów POLKAT za dotychczasowe osiągnię­
cia życzył wszystkim dalszej owocnej pracy i dalszych 
dobrych wyników, które przyczyniają się do rozwoju 
gospodarki w Polsce Ludowej. Referat okolicznościo­
wy z okazji X-lecia SZPH POLKAT w ygłosił Dyrektor Na­
czelny Zakładów mgr Zdzisław  Pielak. Następnie dy­
rektor mgr Z. Pielak i prezes dr J. Małuszyński wręczyli 
nagrody i dyplomy uznania zasłużonym pracownikom 
zakładów POLKAT.

W części artystycznej akademii wystąpili artyści war­
szawscy m. in. znany powszechnie i gorąco oklaskiwa­
ny sołtys Kierdziołek.

Szczególnie gorąco oklaskiw any był so ł­
tys K ierdziołek...



ROZMYŚLANIA PRZY KOMINKU

Dziewczynka z... 
samochodem

„Bylo bardzo zimno; padał śn ieg i nadchodził 
ciem ny w ieczór (...) Pom im o zim na 1 ciem ności 
szla ulicą biedna, m ała dziew czynka, bosa i z od­
krytą głów ką (...) Szła zm arznięta i głodna. Była  
to zm artwiona, biedna, m aleńka dziew czynka.”

(J.Ch. A n d ersen  ...Dziew-czynka z za p a łk a m i”)

Biała „skoda” stała w 
szeregu innych wozów na 
bocznej, cichej uliczce z 
pozoru nie wyróżniając 
sdę niczym. W prawdzie 
zaparkowano ją nieco z 
ty łu  i lekko prószący 
śnieg zdążył już ubielić 
dach i m aską — co w ska­
zywało, że stoi tam  dość 
dawno' — ale przeszedł­
bym  obok niej bez zasta­
nowienia gdyby nie... la l­
ka. Już z daleka spoj­
rzawszy przed siebie za­
uważyłem w  tylnej szy­
bie, nieruchom ą niby por­
celanową tw arzyczką i 
dwoje rąk. •— Jakaż  o- 
gromna lalka — pom yś­
lałem . Ta m ania wożenia 
m askotek spraw i, że nie­
długo ludzie będą zabie­
rali z sobą słonie! — i 
m ijając wóz raz  jeszcze 
rzuciłem  okiem na  osypa­
ną śniegiem szybę, gdy 
oto lalka nagle drgnęła i 
obiema rączkami zaczęła 
raz za razem  pocierać 
szkło.

Zatrzym ałem  się, za­
wahałem  i podszedłem 
bliżej. W sam otnym  ośnie­
żonym wozie siedziała 
m ała dziewczynka. Nic 
dziwnego, że z początku 
wziąłem ją za lalkę. Była 
ubrana w  kosztowne bia­
łe futerko i takąż czapkę. 
Na siedzeniu obok niej le­
żał w ielki miś z gąbki i 
lalka. M ałe nóżki, k tó ry ­
mi dreptała niecierpliw ie 
były obute w  w ym yślne 
kozaczki ozdobione w y­
szyciem i nabijane ćwie­
kami. Twarzyczkę przy­
tu la ła  do ty lnej szyby, i 
szlochała rozpaczliwie. 
Była w  tym  pięknym  
wozie tak  sam otna i opu­
szczona, że ścisnęło mi 
sią serce. Próbowałem  ją 
zagadnąć, porozumieć się 
z nią, ale bezskutecznie.

Na wszystkie py tan ia  o 
rodziców, dlaczego płacze 
i czy dawno tu  stoi od­
powiadała wzmożonym 
szlochem, a na propozycję 
otworzenia drzwi czy ty l­
ko opuszczenia szyby krę­
ciła przecząco głową.

Nie wiedziałem co ro­
bić dalej. W zam kniętym  
wozie płakało dziecko, a 
ja nie m iałem  żadnej mo­
żliwości udzielenia mu 
pomocy o ile jej potrze­
bowało. Gdy tak bezrad­
nie próbowałem  nam ów i 
persw azji, zatrzym ała się 
obok m nie jakaś kobieta 
patrząca podejrzliwie na 
moje m anew ry wokół sa­
mochodu. Zobaczywszy 
dziecko, od razu oświad­
czyła, że je zapewne prze­
straszyłem  i zaczęła je 
uspokajać łagodnie. Po­
tem dołączył do nas jakiś 
fóbotnik w  waciaku, 
młoda dziewczyna i jesz­
cze kilka innych osób. 
Nim się obejrzałem , już 
otaczaliśmy zw artą g rup­
ką wóz pragnąc dowie­
dzieć się co się stało i na­
mówić dziecko do otwo­
rzenia wozu. Na próżno! 
Dziecko szlochało coraz 
rozpaczliwiej, aż zanosiło 
się i zachłystywało, lecz 
nie chciało ani otworzyć, 
ani naw et opuścić szybki.
— M ądre dziecko, że n ie  
otw iera — powiedział 
ktoś. — Pewnie rodzice 
jej zakazali, ale pew nie 
srtoi tu  juz długo sam a i 
przestraszyła się. — Po­
patrzyliśm y na siebie i 
ftoś zaproponował, by 
wezwać milicję. Zataz

też m łody chłopak ofia­
row ał się iść poszukać 
m ilicjanta i po niedługim  
czasie zjaw ił się w raz z 
przedstaw icielem  władzy. 
Był to człowiek w  śred­
nim  wieku, k tó ry  zorien­
towawszy się co się dzie­
je podszedł do wozu i 
przybliżył swoją tw arz  w 
służbowej czapce do 
okienka. —  Czy wiesz 
kim  ja jestem? — zapy­
tał. Dziewczynka ucichła, 
tylko patrzyła wielkimi 
mokrymi oczyma. — Czy 
chodzisz do przedszkola?
— indagował dalej. Dziec­
ko kiwnęło głową. —  Czy 
mówiono ci, że m ilicja 
opiekuje się dziećmi? — 
powtórne kiwnięcie. — A 
więc ja jestem  m ilicjan­
tem. P rzy  m nie nie m u­
sisz się niczego bać. Ja 
cię obronię. A teraz opuść 
szybkę. — Dziewczynka 
patrzyła długą chwilę na 
służbową czapkę i pocz­
ciwe oblicze i... opuściła 
szybkę. Miała chyba po­
nad pięć lat, kręciła się 
niespokojnie na ty lnym  
siedzeniu, chlipała i po­
ciągała noskiem. — Przy 
m nie nikt nic ci złego 
nie zrobi — zapew nił je­
szcze raz przedstawiciel 
władzy. — Ja  zawsze bro­
nię m ałych dzieci. Sam 
m am  takiego małego 
chłopczyka jak ty. — A 
dziewczynkę? — zainte­
resowała się m ała. — 
Dziewczynkę też, tylko 
starszą. A teraz powiedz 
mi dlaczego płaczesz? — 
Dziecko chlipnęło moc­
niej. — Dobrze zrobiłaś, 
że nikomu nie otw iera­
łaś — pochwalił ją szyb­
ko m ilicjant. — Kto ci 
kazał pilnować wozu? — 
Tatuś. — A gdzie jest ta ­
tuś? — Poszedł sobie, a 
ja czekam i  czekam . — 
A m am usia? — Nie wiem, 
pewnie u pani kraw cow ej.
— No to  ja tu  z tobą za­
czekam na tatusia i już 
nie będziesz się bała, ani 
płakała, praw da? — Ale

m ała rozszlochała się na­
tychm iast i wyszeptała 
przez łzy. — Będę pła­
kała, bo ja chcę —■ i w y­
chylając się przez okien­
ko do ucha m ilicjanta 
szepnęła — ...siusiu...

Roześmieliśmy się z u l­
gą, ale m ilicjan t nie w i­
dział w  tym  nic śmiesz­
nego. Spojrzał tylko na 
nas i polecił dziecku 
otworzyć drzwi. Zrozu­
miałem, że ten nasz 
śmiech był zupełnie nie 
na miejscu. Samotne, 
przerażone dziecko, któ­
rem u zakazano otwierać 
drzwi wozu i wpuszczać 
kogokolwiek, a tu  — ta ­
ka rzecz. Nic dziwnego, 
że płakała. •

Po chwili było w ż  po 
strachu. Dziewczynka pro­
siła by „pan m ilicjant nie 
odchodził” i tak  rozm a­
wiając doczekali się po­
w rotu „ ta tusia” co trw ało 
ponad godzinę. Okazało 
się, że m atka „wyszła” , 
a ojciec odebrawszy dzie­
cko z przedszkola zosta­
w ił je w zam kniętym  
wozie, a sam  poszedł „coś 
załatw ić” . Spraw a prze­
ciągnęła się, a że dziecko 
już nieraz tak  czekało w 
wozie więc się nie niepo­
koił, a może... Może po 
prostu... zapomniał, w  
gęstym  zmierzch w 
ciemnej uliczce, siedzi 
m ałe przerażone stworze­
nie samo? A może zwy­
czajnie nic nie m yślał.
Był pewien, że wozu nikt 
nie ukradnie, gdyż po­
uczone dziecko nikom u
nie otworzy, a że posiedzi 
tam  trochę? — W ielka 
rzecz!

Pozostawiłem  go dys­
kutującego z m ilicjantem  
i odszedłem m yśląc sam  
nie w iem  dlaczego o... 
szczeniaku, którego przed 
trzem a miesiącami ku­
pili moi sąsiedzi. Ileż to
było Wówczas radości, 
dumy, pokazywania wszy­
stkim  m etryki i  rodo­
wodu, przechwalania się 
widocznymi znamionami 
„rasy” jakie to cudo po-



siadało i wysokością su­
my jaką za nie zapłacono!

A potem przyszedł 
zwyczajny, codzienny 
czas. Moi sąsiedzi, bez­
dzietne małżeństwo, pro­
wadzą bardzo absorbu­
jący czasowo tryb życia. 
Bywa, że przychodzą z 
pracy dopiero późnym 
wieczorem, bywa, że któ­
reś z nich wyjeżdża w 
delegację w teren. Stołują 
się w mieście, a nasza do- 
zorczyni sprząta im mie- 
szkpme raz na tydzień.

2i początku  nie mogliś­
my tego słuchać. Rozpa­
czliwy pisk pod drzw ia­
mi, zanoszące się skom­
lenie, nieporadne próby 
szczenięcego wycia, trw a­
ły całymi dniami, prze­
ryw ane tylko wtedy, gdy 
zmęczony pies zasypiał. 
Najgorzej było, gdy pew ­
nego razu oboje wyjechali 
na kilka dni i nikomu nie 
pozostawili klucza, aby 
mógł tam  zajrzeć chociaż 
od czasu do czasu. Po 
powrocie sąsiadów po­
szliśmy do nich razem, 
k ilka osób i próbowaliś­
my jakoś się rozmówić. 
Na próżno! — Pies ma 
wszystko — odpowiadali 
na nasze uwagi. — Zos­
taw iam y m u jedzenie i 
wodę, a łazienka gdzie 
stoi skrzynka z piaskiem 
jest o tw arta. Co innego 
gdyby to  był duży pies. 
A że szczeniak trochę tę­

skni?*' Trudno, m usi się 
przyzwyczaić. On zresztą 
już się przyzwyczaja, 
praw da Rondo?

G ruboskórny sąsiad z 
parte ru  oświadczył nagle, 
że jego zdaniem  pies to 
n ie zabawka. Skoro się 
psa już nabyło, to należy 
dbać o niego i zapewnić 
m u odpowiednie w arunki.
— Żywe stworzenie ma 
swoje prawa! — zakoń­
czył. A co do w arunków  
i dbałości, to pan nas ob­
raża! —- I pani pokazała 
nam  natychm iast świeżo 
kupioną obróżkę, czer­
wono podbitą i opatrzoną 
m isternie graw erow aną 
tabliczką z imieniem psa 
i adresem  jego właścicieli. 
W kuchni stało ponadto 
nowe plecione „ łóżeczko” 
nabyte w Cepelii a na 
nim błękitny kocyk... Pies 
,.posiadał” prócz tego ca­
ły  kom plet s2czotek, pe- 
kaowskich szamponów o- 
la z  różne w itam iny jak 
też spisany na maszynie 
zestaw tygodniowego ja ­
dłospisu... Czyli rzeczy­
wiście „miał wszystko”, 
a tylko m y m ieliśmy za­
pewne spaczone pojęcie
0 tym  co jest konieczne
1 niezbędne do życia i 
chyba ‘także słabe nerwy 
skoro nie mogliśmy s łu ­
chać spokojnie ,,nieodzow­
nego w  pew nym  okresie” 
skomlenia...

HABER

Z KOŚCIOŁÓW POLSKICH
Porządek nabożeństw  w K a­
tedrze Kościoła Polskokatolic- 
kiego w  W arszawie, ul. Szw o­
leżerów  róg Czerniakowskiej 
(dojazd tr. 52 i 53, autobusem  
107)

S T Y C Z E Ń

11 stycznia — niedziela w  ok­
taw ie Trzech Króli.
Godz. 11.00 — Spow iedź dla 

dorosłych 
Uroczysta Suma

C eleb ru je : Ks. Doc. D r hab. 
Szcziepan W ŁODARSKI 
Słow o Boże: K s. m g r W iktor 
W Y SOCZAŃSKI.

18 stycznia — niedziela

Godz. 11.00 — Uroczysta. Suma
C eleb ru je : Ks. P rob . Tom asz 
W O JTO W ICZ
Słow o Boże: Ks. P rob . To­
m asz  W O JTO W IC Z

18 stycznia br. UROCZYSTE 
NABOŻEŃSTWO O JEDNOŚĆ 
CHRZEŚCIJAN
Godz. 17.45 — Spow iedź ogól­

n a  d la  dorosłych.
Godz. 18.00 — P rocesja  d u ch o ­

w ień stw a  do k a ted ry .
MSZA SW. K ON CELEBRO ­
WANA
SŁOW O BOŻE: Ks. B iskup 
D r J a n  N IEW IECZER ZA L 
P rezes P olsk iej R ady  E ku­
m enicznej.
KOMUNIA SW.

25 stycznia br. niedziela  
Godz. [11.00 — Spowliedź ogól­

na id la dorosłych 
Uroczysta Suma

C eleb ru je : Ks. P rob . T om asz 
W O JTOW ICZ
Słow o B oże : K s. Prob. To­
m asz W OJTOW ICZ.

REKOLEKCJE 
ADWENTOWE 
I KONFERENCJA KSIĘŻY 
W LUBLINIE

W św iątyn i polskokato lick iej 
w L ub lin ie  odbyty się R eko­
lekcje  A dw en tow e d la  k a p ła ­
nów  d ekana tu  lubelskiego i 
chełm skiego. W R ekolekcjach  
kap łań sk ich  w zią ł udzia ł O r­
d y n ariu sz  D iecezji W arszaw ­
sk iej — b isk u p  T adeusz R. 
M A JEW SK I, księża d z ie k a n i: 
J a n  F IR L E J i  E dw ard  JA - 
K U BA S oraz w szyscy k ap łan i 
z te ren u  w ojew ództw a lu b e l­
skiego.

R ekolekcje  zosta ły  połączone 
z k o n fe ren c ją  księży. R efera t 
p t. „M etody now oczesnego 
duszpasterzom 1 a n ia 1’ — w ygło­
s ił b iskup  T adeusz  R. M A ­
JE W SK I K onferenc ja  K sięży 
w  L u b lin ie  p rzy ję ła  p rogram  
d ziałalności d u szp aste rsk o -m i­
sy jn e j i spo łecano -pa trio tycz- 
nej a a  ro k  1970.

N a zakończenie ćw iczeń d u ­
chow ych i  k o n fe ren c ji O rd y ­
n a riu sz  D iecezji W arszaw skiej 
dokonał pośw ięcenia  op ła tk ó w  
w ig ilijnych  o raz  złożył życze­
n ia  kap łanom , ich  rodzinom , 
w szystk im  w ie rn y m  oraz  u- 
dzdelil a rcypaste rsk iego  błogo­
sław ieństw a.

SESJA RADY KOŚCIOŁA  
POLSKOKATOLICKIEGO

W dn iu  12 g ru d n ia  1969 r. 
w  W arszaw ie pod p rzew odn i­
ctw em  N aczelnego B iskupa * 
P rzew odniczącego R ady  K o­
ścioła P olskokatolickiego bi­
sk u p a  Ju l ia n a  PĘ K A L I, odby­
ła  s ię  S esja  R ady  K ościoła. W 
S esji udaia ł w zię li: O rd y n a­
riu sz  D iecezji W arszaw skiej, 
A d m in istra to rzy  Dieceszji:
W rocław skiej i  K rakow sk ie j, 
w szyscy księża  dziekani, k ie ­
ro w n ik  S ekcji S tarokato lick ie j 
ChAT o raz  św ieccy cz łonko­
w ie rep rezen tu jący  poszczegól­
nie d ek an a ty  K ościoła Polsko- 
ka to l ickiegn.

N a zakończenie o b ra d  N a­
czelny B iskup  złożył R adzie 
K ościoła życzenia św iąteczne 
i  now oroczne.

W im ien iu  R ady  K ościoła 
życzenia z łoży li: A d m in is tra to r 
Diecezji W rocław skiej i O rdy ­
nariu sz  D iecezji W arszaw skiej.

MSZA ŚW W INTENCJI 
SPOŁECZNEGO  
TOWARZYSTWA 
POLSKICH KATOLIKÓW

W II I  N iedzielę A dw en tu  w  
k a ted rze  po lskokatol lick i e j w  
W arszaw ie, p rzy  u l. Szw ole­
żerów  4 — O rdy n ariu sz  D iece­
zji W arszaw skiej z okazji 
dziesięciolecia zorganizow ania 
Społecznego T ow ar zystw a P o l­
sk ich  K ato lików  o d p raw ił u - 
roczjystą M szę św. dz iękczyn­
ną . Po  Mszy św. b iskup  T a ­
deusz R. M A JEW SK I złożył 
serdeczne życzenia K ierow ni­
c tw u  Z arządu  G łów nego 
ST PK  i  Z akładom  P rzem ysło ­
wo H andlow ym  ..POLKAT"’.

N abożeństw o zosta ło  zakoń­
czone odśp iew an iem  h y m n u : 
Boże coś Polskę.

PODZIĘKOWANIE

W p a ra f ii  k a te d ra ln e j w  
W arszaw ie p rzy  u l. Szw oleże­
ró w  4 p rzep row adzane  są  p r a ­
ce rem ontow e cen tra ln eg o  o- 
grzew ania. m alow an ie  p rezb i­
terium , k ap lic  bocznych i z a ­
k ry s tii.

W szystk im  o fiarodaw com  w 
im ien iu  R ady  P a ra fia ln e j i  ca ­
łej p a ra f ii k a ted ra ln e j za  po­
średn ic tw em  ty g o d n ik a  ..Ro­
d z in a” sk ładam  sta ropo lsk ie  
.,Bóg zap łać”.

W zw iązku  z koniecznością 
w yp łacen ia  należności za  w y­
konane p race  o raz  z  zap lano­
w anym i p racam i rem on tow y­
m i n a  ro k  1970. zw racam y się 
z go rącą p ro śb ą  da w szystk ich  
w iernych  j sym patyków  n a ­
szego K ościoła o sk ład an ie  n a  
ten  ce l dobrow olnych  ofiar. 
T w oja o fia ra  będzie n a jlep ie j 
św iadczyć o p rzy w iązan iu  do 
K ościoła Polskokatolickiego, o 
zrozum ien iu  Jego potrzeb .

Ofiary' m ożna sk ład ać  w  
k ancelari i p a ra f ia ln e j p rzy  ul. 
Szw oleżerów  4 osobiście lub  
przekazem  pocztow ym .

k s . T om asz w ó jto w ie*  
P r o b o s z c z  p a ra f ii katedT alnej



NERWICA 
i MY

Nerwica jest schorzeniem bardzo powszechnym w całym cywilizowa­
nym święcie. Z każdym rokiem wzrasta liczba chorych na nerwicą. 
A jak wskazują statystyki blisko 40 proc. chorych szukających pomocy 
u lekarzy rejonowych, w  gabinetach internistów, kardiologów i neuro­
logów — to nerwicowcy!

Czy i Ty Czytelniku cierpisz z powodu dolegliwości nerwicowych? 
Zastanów się i odpowiedz na poniższe pytania: Czy bywasz od samego 
rana zmęczony? Czy często boli Cię głowa? A może miewasz czasami 
niepokojące Cię bóle w  okolicy serca? Masz dolegliwości trawienne? Źle 
sypiasz? Masz męczące sny? Nastrój Twój łatwo ulega wahaniom, czę­
sto jesteś smutny, zniechęcony, czasem ogarnia Cię pesymizm? Czy 
cierpisz z powodu tremy i nieśmiałości? Miewasz natrętne, przykre my­
śli, których nie możesz odpędzić? Czy masz jeszcze inne z setek moż­
liwych dolegliwości psychicznych lub cielesnych?

Udałeś się do lekarza i ten mimo dokładnych badań nie znalazł 
w Twoim organiżmie żadnej choroby, która mogłaby być przyczyną 
różnych dolegliwości, W swoim rozpoznaniu napisał: nerwica, psycho­
nerwica, dystania wegetatywna lub coś podobnego.

Nerwica bowiem to taka dziwna choroba, o której nie można powie­
dzieć: „mam nerwicę" podobnie jak mówi się „mam anginę”, czy „mam 
katar”. Raczej można tylko określić w jakim stopniu i jakie nerwicowe 
dolegliwości odczuwamy. Nerwicowiec może być zdrów, może się cał­
kowicie pozbyć swych dolegliwości, choć droga do całkowitego zdrowia 
nie zawsze jest łatwa, a prowadzi przez poznanie przyczyn choroby. 
Dużo tu zależy też od samego chorego.

Ponieważ w bieżącym roku będziemy zamieszczać artykuły o tem a­
tyce pedagogicznej, dlatego też słusznym będzie, rozważania na temat 
nerwic, zacząć od dzieci.

„Moje dziecko jest takie nerwowe” — to zdanie często słyszy^ jkarz- 
pediatra. Czy rzeczywiście są dzieci nerwowe? Są, oczywiście, ale w  w ie­
lu, wielu przypadkach nerwowość, czy nawet nerwice dziecięce za swą 
główną przyczynę mają nie żadne „wrodzone cechy” po ojcu, babce, czy 
dalszych krewnych, jak to nieraz sugerują rodzice, ale ich powodem są 
błędy wychowawcze. Rodzice bowiem sami powodują u swych dzieci 
występowanie dolegliwości nerwicowych, Nieumiejętne, niewłaściwe, 
wychowanie, zła atmosfera w domu, zastraszanie, nieodpowiednie kary 
są główną i najczęstszą przyczyną nerwic dziecięcych.

W tym właśnie wypadku wyjątkowo współbrzmią zalecenia lekarza
i pedagoga. Po prostu uzupełniają się, i dlatego też zaczynając omawiać 
sprawy nerwicowców zaczniemy od tych najmłodszych, w przypadku 
których częściej potrzebna jest rada pedagoga niż lekarza, a i ten ostatni 
zawsze woli zapobiegać niż leczyć.

Dr A. M.

“  Układ nerwowy dziecka
Układ nerwowy składa się, jak  ca­

ły organizm, z żywych kom órek. Jest 
więc zależny od odżywiania, od powie­
trza jakim  oddychamy, od snu i w y­
poczynku, wreszcie od wszelkich bodź­
ców zewnętrznych, działających na 
żywy organizm. S tare  przysłowie „w 
zdrowym ciele — zdrowy duch” m a 
w sobie wiele istotnej praw dy. Wszel­
kie choroby ogólne osłabiają układ 
nerw owy dziecka. Ciężki przebieg cią­
ży m atki, trudny  poTÓd, złe w arunki 
bytowe w najw cześniejszym  dzieciń­
stwie odbijają się na psychicznym 
zdrowiu dziecka. Podobnie krzywica, 
wadliwa dieta, czy długotrw ałe zabu­
rzenia działalności przewodu pokar­
mowego. Dzieci takie są zwykle apa­
tyczne, mało ruchliwe, sm utne, trud ­
no nawiązujące kontak t z otoczeniem. 
W szystkie choroby zakaźne, a szcze­
gólnie gruźlica, także bardzo ujem nie 
odbijają się na systemie nerw ow ym  
dziecka. Jady  baktery jne działają bez­
pośrednio na korą mózgową dziecka 
powodując występowanie takich prze­
jawów nerwowości jak: nadm ierna

płaczliwość, nadpobudliwość, agresyw ­
ność, krnąbrność, niepokój ruchowy. 
Podobnie reaguje układ nerw owy 
dziecka na robaki jelitowe, a szczegól­
nie owsiki.

Niedrożność dróg oddechowych, spo­
wodowana najczęściej p r2ez przeroś- 
nięte m igdałki, powoduje gorszy do­
pływ powietrza do płuc, co znowu od­
bija się na niedotlenieniu układu ner­
wowego, a szczególnie mózgu. Dzieci 
takie są ciągle znużone, senne, m ają 
trudności ze skupieniem  się i zwykle 
również trudności w  nauce.

Ogromne znaczenie dla układu ner­
wowego, szczególnie w okresie dojrze­
wania, ma praw idłow e funkcjonowanie 
gruczołów dokrew nych (wydzielających 
bezpośrednio do k rw i — hormony), 
gdyż działalność tych gruczołów jest 
bardzo ściśle związana z korą móz­
gową i układem  nerwowym .

W szelkie kalectwa fizyczne stanow ią 
zwykle przyczynę głębokich urazów 
psychicznych dzieci. iW dziecku w y­
tw arza się poczucie niższości, niechęć

do innych, a również często agresyw ­
ność, złośliwość i chęć odwetu. Wiele 
trzeba tak tu , delikatności i um iejęt­
ności by wychować dziecko kalekie nie 
wykoślawiając jego psychiki.

Przyczyn w ew nętrznych powodują­
cych nerwowość dziecka, czy nerwice 
dziecięce, jest oczywiście więcej. Ale 
nie tylko one w yw ołują zaburzenia 
nerwowe. I nie one są najczęstszą 
przyczyną nerwic dziecięcych. Nie­
um iejętne, niewłaściwe wychowanie, 
zła atm osfera w dom u i związane z 
nią przeżycia dziecka, są najczęstszą 
przyczyną nerwic dziecięcych. Nie 
zawsze zdajem y sobie jpraw ę jak 
ogromny w pływ  n a  kształtow anie się 
psychiki małego człowieka ma środo­
wisko w k tórym  przebyw a i rozwija 
się.

Osobnym problem em  jest alkohol.
O tym , że alkohol je s t najw iększym  
wrogiem dziecka nie potrzebuję chy­
ba mówić. Około 50 proc. dzieci le­
czonych w Poradniach Zdrowia P sy ­
chicznego pochodzi z rodzin alkoho­
lików. A tm osfera panująca w takiej



ROZMOWY
0 WYCHOWANIU

C elem  naszym  je s t  w ychow an ie  dziecka n a  
człow ieka pełnow artościow ego. Rolę z a sad n i­
czą w  ksz ta łto w an iu  osobow ości dziecka od­
g ry w a ś r o d o w i s k o ,  w  k tó rym  ono w z ra ­
sta. D obry  dom  rodz inny  jes t n iew ątp liw ie  
najlep szym  środow isk iem  d la  dziecka.

F u n k c je  w ychow aw cze ro z k ła d a ją  się  jak b y  
na cz te ry  zasadnicze rów noleg łe  etapy . By 
m óc w ychow yw ać dziecko trzeb a  um ieć do ­
strzec  jego i n d y w i d u a l n o ś ć ,  s ta rać  
się poznać  jego p s y c h i k ę ,  rozum ieć  je
1 w reszcie  d o p o m ó c  i  u m ie ję tn ie  p o- 
k i e r o w a ć .  N ie je s t to w ca le  ła tw e  z a d a ­
n ie  i d la tego  po p e łn iam y  ty le  b łędów  w y ­
chow aw czych, k tó rych  sk u tk i w id ać  dopiero  
u  cz łow ieka dorosłego.

K iedy  w łaśc iw ie  rozpoczyna się w ychow a­
n ie  dziecka? Nie p rzesadzę , gdy pow iem : od 
p ierw szego d n ia  jego życia. D obrze w y ch o ­
w ać  n iem ow lę  n ie  je s t ta k  trudno ... O d po­
czą tku  je d n a k  nalepy p am iętać , by  n ie  dać 
się  „ste rro ry zo w ać” dziecku. N ie b ra ć  je  n a  
ręce. nie kołysać i n ie  zabaw iać  bez p rz e r­
w y. N ależy pozostaw iać je  sam em u  sobie 
przez  czas w olny  od karm ien ia , czy zab ie­
gów  h ig ien icznych . G dy n iem ow lę je s t zd ro ­
we. sy te  i suche n ie  p rze jm o w ać  się tym . że 
t;.jcshę pokrzyczy. P o zo staw ian ie  sam em u so- 
1 ^ ’najm łodszego n aw e t dz iecka  to p ierw sze  
początk i w y ra b ia n ia  u  dziecka  s a m o d z i e l ­
n o ś c i .  D okładne p rzes trzegan ie  godzin k a r ­
m ien ia . snu. czy k ąp ie li ju ż  w  n a jw cześn ie j­
szym  okresie  życia w y ra b ia  w  n im  poczucie 
porządku .

Ju ż  daw no  pedagodzy doszli do w niosku , 
że p ierw sze trzy  la ta  życia dziecka są n ie ­
zm iern ie  w ażne z p u n k tu  w ychow aw czego. 
W tym  o k re s ie  w y ra b ia  się  w  dziecku n a ­
w yki. „u s taw ia"  jego ch a rak te r, w y ra b ia  p o ­
zy tyw ne od ruchy  w  s to su n k u  do otoczenia. 
Z psychologii zaś w iem y, że u razy  psych icz­
ne p ierw szych  p a ru  la t życia pozostać m ogą 
n a  ca łe  życie, rz u tu ją  n a  p sy ch ik ę  dorosłego 
ju ż  człow ieka, są  źród łem  nerw ic, ró ż n o ra ­
kich kom pleksów  i w ad  ch arak te ro log icz­
nych. D latego te n  o k res  m a  zasadn icze  z n a ­
czen ie  w ychow aw cze. A . M.

rodzinie, wieczny lęk przed pijacką 
aw anturą, życie w ciągłej grozie, nie­
pewności odbija się fatalnie na psychi­
ce y«'iecka. A jeśli naw et nie dochodzi 
do irfoantur i bijatyk, to samo środo­
wisko alkoholików zabija w dziecku 
szacunek i miłość do rodziców. Dziec­
ko czuje się niepotrzebne, niepewne, 
nieszczęśliwe.

A jeśli chodzi o dzieci, k tóre same 
piją piwo, wino, czy wódkę, to daw ­
no już stwierdzono, że są to dzieci z 
przytępioną pamięcią. Uczą się zwykle 
gorzej od innych, zaniedbują się w 
szkole, a częsta wchodzą w konflikt 
z praw em .

Wreszcie, om awiając przyczyny ner­
wowości i nerw ic dzieci, nie można po­
m inąć aktualnych przeżyć dziecka. Za­
chłanne czytanie książek, szczególnie 
w późnych godzinach wieczornych, 
zbyt długie i bez w yboru oglądanie 
program u telewizji, nadm ierne up ra ­
wianie sportu, niepowodzenia w n^uce, 
konflikty z dorosłymi, niesprawiedliw e 
kary, w yw ołują u dzieci nieraz n ie­
współm iernie silne reakcje nerwowe, 
które, jeśli się często pow tarzają, mo­
gą również doprowadzić do nerw icy 
wym agającej już interw encji lekarza.

dr A. M.



DZIECKO I JEGO ŚRODOWISKO
Jacek  m a  dw anaście  la t. M ie­

szka w  m alej m iejscow ości w  p o ­
b liżu  W arszaw y. Jego m a tk a , 
B ożena K ró likow a, je s t jeszcze 
stosunkow o m łodą kobietą. W noc 
sy lw estrow ą 1969 r. zo stała  w do­
w ą. O śm ierc i m ęża dow iedzia ła  
się n a  zabaw ie, n a  k tó rą  w y b ra ­
ła  się  ze sw oim  p rzy jac ie lem  
A ndrzejem . M ałżonek je j zm arł 
w  san a to riu m  przeciw gruźliczym . 
L udzie  opow iadają , że śm ierć  
człow ieka, k tó ry  byl o jcem  je j 
dziecka i z k tó ry m  p rzeży ła  pod 
jednym  dachqfn k ilk an aśc ie  ła t, 
pow ita ła  radośn ie , w ypiw szy  na 
to konto  pod  rząd  cz te ry  k ie lisz ­
k i ■wódki. P o tem  by ły  trudności 
z pogrzebem  zm arłego. B ożena 
bow iem  ośw iadczy ła k ie ro w n ik o ­
w i san a to riu m , że n ie  s tać  je j na  
kup ien ie  tru m n y  i  n a  in n e  w y­
d a tk i zw iązane  z  odprow adze­
niem  zw łok n a  cm entarz . Pocho­
w ano  je j m ęża n a  koszt opieki 
społecznej. N ie uczestn iczy ła  n a ­
w e t w  pogrzebie. W śród  g rab a ­
rzy  kom unalnych  k ręc ił się  p o ­
ch lip u jąc  z c icha  Jacek .

K ró likow a i je j syn  m ieszkają  
w  m ałym  lokalu , sk ład a jący m  
się z poko ju  i k u c h n i Obok, za 
śc ianą  gnieżdżą się w  jednej 
izbie jej o jciec, siedem dziesię- 
cioikilkuletni starzec i jego m łod­
sza c ó rk a  B a rb a ra  z cz te ro le t­
n im  synkiem  K rzysiem . B a rb a ra  
je s t rozw ódką. M iędzy K ró liko ­
w ą a  je j ojcem  i s io s trą  od k il­
ku  la t  t r w a  zaciek ła  w o jn a  ro ­
dzinna. Sąd pow iatow y  i k o le ­
gium  k a rn o -ad m in is tra cy jn e  k il­
k ak ro tn ie  za jm ow ały  s ię  sp ra ­
w am i tej rodziny, a le in te rw en ­
cje te  n ie  p rzy n io sły  pozytyw ­
nych rezu lta tów .

Myli się  jednak czyteln ik  tego 
artykułu, jeśli sądzi, że dwa obo­
zy w  rodzinie Jacka zbudow a­
ne są w  m onolitów  w ew nętrz­
nych. Barbara m ieszkając z oj­
cem i synem  w  ciasnej izbie, 
m arzy o jak najszybszej śm ier­
ci ojca. Ma już dość opieki 
nad zniedołężniałym  starcem  i  
nie ukryw a sw ej niechęci do n ie­
go. Dokucza mu jak może. Jego 
zgon popraw iłby dla tej kobiety
i dla jej dziecka w arunki m ie- 
S2ikaniowe. A za ścianą też p otę­
gują się  z każdym rokiem , m ie­
siącem  i dniem zatargi m iędzy  
Bożeną i jej synem  Jackiem .

1 w rześn ia  rozpoczął się now y 
rok szkolny. M iliony dzieci w  
Polsce w  w yprasow anych  g a rn i-  
tu rk ach . su k ien k ach  i fa r tu sz ­

kach  u d a ło  się n a  u roczystą  in a u ­
g u rację  n auk i. W śród nich  nie 
było  je d n a k  Jack a . Tego d n ia  b ie ­
gał on z p sem  — p rzyb łędą  po 
łąkach  i za jm ow ał się innym i 
sp raw am i, k tó re  je d n a k  z obo­
w iązk iem  szko lnym  n ie  m iały  nic 
w spólnego. W następnych  dn iach  
sąsiedzi K ró likow ej zaobserw o­
w ali, że Jacek  n ie  chodzi do 
szkoły. K toś u siło w ał zw rócić 
m atce  uw agę n a  ten  fak t, sądząc, 
że chłop iec w ag a ru je  bez jej 
w iedzy, a le  nic z tego n ie  w y ­
szły, po n iew aż  B ożena gdzieś 
zn isn ę ła . W kró tce okazało się, że 
korzysta  o n a  z gościnności sw ego 
p rzy jac ie la  A n d rze ja  i m ieszka 
z n im  w  W arszaw ie. Z  te j go ­
ścinności m ia ł ko rzystać  także 
Jacek , a le  po  p ierw szej p rze sp a ­
nej u  „ w u jk a ” nocy pokłócił się 
z n im  i w ró c ił do rodzinnej 
m iejscow ości. K luc2e od m iesz­
k an ia  m ia ła  jed n ak  m atka . W o­
bec tego chłopiec zrob ił sob ie  po­
s łan ie  na  s try ch u  i tam  zam ie­
szkał. B ożena zozzłoszczona 
k rn ąb rn o śc ią  syna, p rze s ta ła  in ­
teresow ać się  n im . Pow iedzia ła  
do A nd rze ja :

— Z g łodu  n a  pew no  sm ark acz  
n ie  um rze. J a k  m u kiszki m arsza  
zag ra ją , to  poprosi d z iadka  lub 
cio tkę o k aw a łek  ch leba  i ta le rz  
zupy. Ci m u  chyba n ie  odm ó­
w ią...

Ja cek  jed n ak  nikogo o jedze­
n ie  nie prosił. S ąsiadom  zaczęły 
g inąć k u ry  i kaczki. P ieczenie 
drob iu  na  rożn ie  w  lesie bardzo  
się chłopcu podobało . Ten m ięs­
ny  jad łosp is u rozm aicał on ow o­
cam i i w arzyw am i z cudzych 
ogródków . L udzie  p rzepędzając  
m ałego złodzieja  z  sadów  i  g rz ą ­
dek  ogródkow ych  dziw ili s ię  n ie  
ty le jego k radzieżom , co bezczel­
ności. Ja cek  bow iem  w cale  nie 
w stydził się  sw oich czynów . J e ­
śli jab łek , g ruszek  lub  pom ido­
rów  p iln o w ała  zn iedołężn iała  
sta ru szk a , to  chłopiec n a  jej 
oczach ogałacał d rzew a i k rz e ­
w y z ow oców , d rw iąc  p rzy  tym  
z bezradności i bezsilnej złości 
w łaścicielk i, tych przysm aków . 
U ciekał ty lko p rzed  tym i, k tó rzy  
m ogli m u w ym ierzyć  doraźną 
Jiarę za k radzież

B ożena od czasu  do czasu  z ja ­
w ia ła  się  w  sw oim  p o d w arszaw ­
sk im  m ieszkan iu , aby  sp ra w ­
dzić, czy n ie  u rzędow ali w  n im  
złodzieje. K orzysta li z tej okazji 
m ieszkańcy  m iejscow ości i sk a r­
żyli się m atce  n a  w y b ry k i je j 
syna. O na w  odpow iedzi za łam y ­

w ała  ręce  i na rzek a ła  n a  sw ój 
los, k tó ry  o b d arzy ł ją  tak im  
dzieckiem . M ów iła:

— N ie m ogę ju ż  sobie poradzić 
z ty m  łobuzem . M ając zaledw ie 
dw anaśc ie  ła t, ignoru je  m n ie  i 
pom ia ta  m ną. A co będzie, gdy 
dorośn ie?  Z ab ije  m nie. udusi, o- 
tru je ... Jed y n y m  ra tu n k iem  jes t 
um ieszczenie go w  P aństw ow ym  
Domu W ychow aw czym  albo  w  
sierocińcu. W łaśn ie  złożyłam  już 
podan ie  w te j sp raw ie  do k u ra ­
to riu m  i do sąd u  opiekuńczego. 
Sam a, n ieszczęsna w dow a n ie  
po tra fię  w ychow ać tego sm a rk a ­
cza na  porządnego  człow ieka.

W skrzynce n a  lis ty  B ożena 
znajdow ała  w ezw an ia  ze szkoły. 
N auczyciele chcieli s ię  dow ie­
dzieć. dlaczego Jacek  n ie  k o n ty ­
n u u je  nauk i. W p ism ach  sw oich  
grozili K ró likow ej, że jeśli ch ło ­
piec n ie  zacznie uczęszczać do 
szkoły, to  sp ra w a  ta  zastan ie  
sk ie ro w an a  n a  drogę postępow a­
n ia  k arn o -ad m in istracy jn eg o . B o­
żena po pew nym  okres ie  zw łoki 
z jaw iła  się w reszcie  u  k ie row ­
n ik a  szkoły. P ow tó rzy ła  przed 
n im  w szystk ie sw oje  żale na  sy ­
n a  i pop ros iła  go. ab y  ra d a  p e ­
dagogiczna p o p arła  je j w ysiłki, 
zm ierzające  do um ieszczenia chło­
pca w  państw ow ej placów ce w y ­
chow aw czej-

P raw dziw e in ten c je  B ożeny w 
te j sp raw ie  w yszły potem  n a  
jaw . C hcia ła  ona pozbyć s ie  dzie­
cka, poniew aż kom plikow ało  ono 
je j osobiste życie. A ndrzej zgo­
dził się  ją  poślubić, a le pod w a ­
runkiem . że do założonej w  ten  
sposób rodziny, n ie  w ejdzie  J a ­
cek. N ajlepszym  -w yjściem  z tej 
sy tuac ji było d la  K ró likow ej 
p rze rzu cen ie  c iężaru  w ych o w y ­
w an ia  chłopca n a  państw o . Aby 
uzyskać p o trzebne  w  tej sp raw ie  
argum enty , to le row ała  ona  d ro b ­
ne k radz ieże  syna, jego w agary  
szkolne i in n e  w ybryk i.

Oczywiście, w yrw an ie  Ja c k a  z 
takiego otoczenia i um ieszczenie 
go w  państw ow ym  dom u dziec­
ka  lub  w  zak ładzie  w ychow aw ­
czym — by łoby  d la  n iego dobro­
dzie jstw em  losu. N iestety , deficy t 
ilościow y państw ow ych  placów ek 
w ychow aw czych je s t w  Polsce 
pow szechnie znany. Dzieci z w y ­
rokam i sądow ym i długo czekają  
na um ieszczenie ich w  zak ładzie  
w ychow aw czym . W dom ach  dzie­
cka też b ra k u je  m iejsc  d la  dzieci 
z rodzin  zdem oralizow anych . S ta ­
ra n ia  K ró likow ej w  sp raw ie  p rz e ­
kazan ia  J a c k a  na  garn u szek  p a ń ­
stw ow y n ie  są  na  razie  uw zglę­
dn iane .

Po k ilk u  tygodniach sta łe j n ie ­
obecności Bożeny w  dom u sąsie- 
dzi stw ierdzili n ie  bez zdum ie­
nia. że m iedzy Jack iem  a jego 
m łodą c io tka  B arb a rą  zaw iązała  
się ja k a ś  n ić w za jem n e j życzli­
wości. Chłopiec, k tó ry  daw nie j 
w yzyw ał ją  n a jo hydn ie jszym ; sło­
w am i i rzucał za n ią  kam i .. «mi, 
te raz  nag le  pom aga jej ^  go­
spodarstw ie  dom ow ym , rozm aw ia 
z n ią  serdeczn ie  i op ieku je  się 
tro sk liw ie  je j m ałym  synkiem . N a 
podstaw ie jak ich ś tam  zaobser­
w ow anych  fak tów , zaczęto szep­
tać sobie n a  ucho, a potem  co­
raz  głośnie, że B a rb a ra  dem o­
ra lizu je  sw ego siostrzeńca. P e w ­
nego dnia, k iedy  B ożena odw ie­
dziła sw oje podw arszaw sk ie  m ie ­
szkanie. s tw ie rd z iła  z p rze s tra ­
chem  i rozpaczą, że je s t ono do­
szczętn ie  o k radz ione  z c en n ie j­
szych rzeczy. Z aa la rm o w an a  m i­
lic ja  rozpoczęła śledztw o. P raw d a  
szybko w yszia n a  jaW' K radz ie ­
ży dokonali B a rb a ra  i je j s io s t­
rzen iec Jacek , a  w ięc s io s tra  i 
syn  poszkodow anej. N iem al w szy­
stk ie  skradzione  rzeczy znalezio­
no w  k ry jów ce  n a  stry ch u , gdzie 
syp iał m a ły  złodziej. B a rb a ra  i 
Ja cek  zastosow ali pom ysłow ą o- 
brone. T łum aczyli sie w  m ilicji, 
że n ie  zam ierzali n a p r a w ^  o- 
k raść  K ró likow ej. D o k o n a li,^  ko 
pozorow anej kradzieży, aby  zm u­
sić w ten  sposób w y ro d n ą  m atkę  
do pow ro tu  do dom u i  do zaopie­
kow an ia  sie synem . W yroki są ­
dow e w  te j sp raw ie  n ie  zapadły. 
Ś ledztw o zostało  um orzone ze 
w zględu na znikom ą szkodliw ość 
czynu. A le  przy  tej okazji sze r­
szego rozgłosu n a b ra ła  sp raw a  nie 
uczęszczania Jack a  do szkoły. 
K ró lik o w ej w ym ierzono  w yso­
ką  grzyw nę za n ied o p e łn ie ­
n ie  obow iązku szkolnego. G rzyw ­
ny te j, oczyw iście dobrow oln ie  
nie zapłaci, chyba że zm usi ją  
do tego kom ornik , a le Jacek  za­
czął chodzić do szkoły. B ożena 
w róciła  do sw ego m ieszkania . 
L udzie opow iadają , że A ndrzej 
ze rw ał z n ią  w szelkie stosunki, 
w ystraszony  je j perypetiam i ro ­
dzinnym i, w  k tó rych  m usia łby  
b rać  udział, gdyby  ożenił s ię  z 
tą  kob ie tą . W życ iu  J a c k a  n iew ie ­
le się zm ieniło. K onflik ty  m iędzy  
m a tk ą  i  ciotką jeszcze bardziej 
się zaostrzy ły . Ich  o jciec, znalaz ł 
się jak b y  n a  uboczu te j w o jny  
ro d z in n e j, gdyż zm ożony c iężką 
chorobą, ju ż  się p ra w ie  z łó żk a  
n ie  podnosi. O bie siostry  m a ją  
n ad z ie ję , że w k ró tce  um rze...

JERZY ALEKSANDER



Rozmowy z czytelnikami
Pan E. S. z Jarosławia p ra ­

gnie studiować w Chrześcijańskiej 
Akademii Teologicznej (Warszawa, 
ul. Miodowa 21) i pyta o w arunki 
przyjęcia.

Inform ujem y, że w arunki przyję­
cia są takie same jak na uczelnie po­
zostałe (złożenie odpowiednich doku­
m entów z m aturalnym  włącznie oraz 
egzaminu wstępnego w pierwszych 
dniach lipca), lecz w  zasadzie na tę 
uczelnię kierują władze kościelne 
Kościołów mniejszościowych (poza 
Rzymskokatolickim) zalegalizowa­
nych przez Państw o. I tak  ten, kto 
pragnie studiować teologię staroka­
tolicką, podanie o przyjęcie — w raz 
z dokum entam i — kieru je do jedne­
go z zalegalizowanych Kościołów sta­
rokatolickich np do Kościoła Polsko- 
katolickiego (Warszawa, ul. Wilcza 
31).
""W Chrześcijańskiej Akademii Teo­
logicznej jest tylko jeden wydział •— 
mianowicie teologiczny stąd jego 
studenci muszą być jednocześnie a lu­
mnami (klerykam i) sposobiącymi 
się do stanu duchownego i do dusz­
pasterstw a. P rzy  uczelni jest dom 
studenta (dom alum na) zapew niają­
cy mieszkanie i całodzienne wyży­
wienie. Poza tym  poszczególne Koś­
cioły przyznają swoim alumnom 
drobną pomoc finansową. Pozdra­
wiamy.

Pan Józef G. z Inowrocławia rzu ­
ca kilka pytań, na które odpowiada­
my punktam i:

1. W zasadzie praw osławie używa 
w liturgii języka danego środowiska. 
Praw osław ni w Polsce za język li­
turgiczny używają starosłowiański
1 IX wieku, będący obecnie językiem 

■'frtartwym, jak  np. łacina czy klasy­
czna greka. Twierdzą, że jest dla 
nich zrozumiały.

2. Kazania praw osławne ducho­
wieństwo głosi również w języku 
swego środowiska. W Polsce jest nim  
rosyjski, białoruski, ukraiński lub 
polski.

3. Sakram ent Pokuty u praw osła­
wnych wygląda z grubsza tak  samo 
jak w Kościele Rzymskokatolickim z 
tym, że spowiedź (zawsze indyw idu­
alna i szczegółowa) nie odbywa się 
w konfesjonale, lecz p rzy  pulpicie — 
na stojąco.

4. G rupa felicjanowska ruchu 
mariawickiego ma swój ośrodek w

osadzie Felicjanów pod Płockiem, a 
parafie m. in. w W arszawie (ul. Wy­
spiańskiego 8), Łodzi, Łowiczu, Po­
znaniu. A ktualnie duszpastersko p ra ­
cuje ponad 30 sióstr posiadających 
święcenia kapłańskie. Teologię stu ­
diują w Chrześcijańskiej Akademii 
Teologicznej.

Dziękując za pozdrowienia, poz­
draw iam y wzajemnie i życzymy z 
Nowym Rokiem wszelkiej pomyślno­
ści.

Pani Jadwiga Bombalska z Łodzi
(ul. Demokratyczna 17 1) stwierdza 
z entuzjazm em , że ludzie są dobrzy. 
Kiedyś za naszym  pośrednictwem  
zwracała się do Czytelników, aby 
zechcieli z nią korespondować, jako 
że jest unieruchom iona w inwalidz­
kim fotelu i nikt jej nie odwiedza. 
Czytelnicy podeszli do naszego ape­
lu serdecznie i stąd pani Jadwiga 
ma nowe ,,zm artw ienie” , lecz inne­
go rodzaju. Pisze: O trzym ałam  tak
dużą — przeogromną ilość listów, iż 
mimo najszczerszych chęci nie je ­
stem absolutnie w stanie odpisać 
każdemu, by przynajm niej podzię­
kować. A nie chcę za nic, aby k to ­
kolwiek z moich przem iłych Kores­
pondentów poczuł się urażony bra­
kiem odpowiedzi, ponieważ wszyst­
kim jestem  wdzięczna z całego ser­
ca. Odzyskałam dzięki nim  wiarę w 
Człowieka. Dlatego, Droga Redak­
cjo, podziękuj proszę w najpięk­
niejszych słowach tym  wszystkim, 
którzy okazali mi tyle życzliwości. 
Dziękuję sercem całym . Przepra­
szam, ale napraw dę nie zdołam po­
dziękować każdemu oddzielnie...”.

Uważamy, że w tej spraw ie nie 
znajdziemy piękniejszych słów, niż 
przytoczone z listu pani Jadwigi. 
A ze swej strony życzymy Pani da l­
szego ugruntow yw ania się w prze­
konaniu, że ludzie są dobrzy. S er­
decznie pozdraw iam y.

Pan Paweł M. z Siemianowic §1.
zainteresował się bliżej Kościołem 
Polskokatolickim  i kilku jego para­
fiami na Śląsku. Pyta o to, czy już 
istnieje parafia  polskokatolicka w 
Dąbrowie Górniczej i jak się roz­
w ija parafia w Dusznikach.

W yjaśniam y, że na terenie Dąb­
rowy Górniczej Kościół Polskokato- 
licki nie ma parafii. Nowa parafia 
powstała ostatnio w Rokitnie (pocz­

ta  Łazy, pow. Zawiercie), a nieco 
wcześniej w Strzyżowicach (pow. 
Będzin). W Dusznikach na razie bez 
zmian.

Przepraszam y, że nie korespon­
dujem y według życzenia „listow­
nie”, lecz jak już k ilkakrotnie w y­
jaśnialiśm y, nie możemy sobie po­
zwolić na takie odpowiedzi z powo­
dów technicznych. Dziękując za po­
zdrowienia pozdrawiam y wzajem nie
i życzymy błogosławieństwa Bożego 
z Nowym Rokiem.

Pani Danuta Krotowicz z War­
szawy inform uje naszą Korespon­
dentkę z Rudy Opalin, Anielę Ł u­
kasik, że „Adwentyści Dnia Siód­
mego posiadali na II Soborze W a­
tykańskim  stałych korespondentów. 
Adwentystyczną ocenę Soboru 
przedstaw ia książka pt. „Vatica- 
num  II — m ost nad przepaścią” — 
którą można zamówić w W ydaw­
nictw ie „Znaki Czasu” , Warszawa, 
ul. Foksal 8.

Przekazując ten kom unikat dzię­
kujem y i pozdraw iam y m iłą Czy­
telniczkę ze stolicy.

Matka Boska ze św iętym  Janem  E w ange­
listą — ikona bułgarska * XIV w.

Fot. H. R ranariow ski
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Scena Z w iastow an ia

Zwiastowanie 
i Narodzenie 

wg W. Stwosza
Powszechnie znane dzieło Wita 

Stwosza — Ołtarz M ariacki — przy­
ćmiewa swą sławą inne niem niej w ar­
tościowe i cenne prace tego wielkiego 
rzeźbiarza polskiego średniowiecza. 
M amy tu  na myśli nagrobek króla K a­
zimierza Jagiellończyka — jedno z n a j­
ważniejszych i najdoskonalszych dziel 
Stwosza z ostatnich lat jego pobytu w 
Krakowie. Bogaty w  sceny alegorycz­
ne, postacie płaczków i płaczek, her­
by i opowieści biblijne, nagrobek ten 
w ykonany z m arm uru znajduje się w 
fundowanej przez tegoż króla kaplicy 
pod wezwaniem św. Krzyża, przy za­
chodniej ścianie katedry  wawelskiej. 
Pow stał on już po śmierci Kaz ;,erza 
Jagiellończyka (7 czerwca l492~roku) 
Z fundacji wdowy, królowej Elżbiety.

Nagrobek Kazimierza Jagiellończyka 
posiada kształt tum by zwieńczonej bal­
dachimem, spoczywającym na ośmiu 
kolumienkach. Na głowicach tych w ła­
śnie kolumienek przedstaw iony jest 
cykl figuralny o tem atyce zaczerpnię­
te j ze Starego i Nowego Testam entu. 
Na każdym  z kapiteli a rtysta  wyrzeź­
b ił jedną, dwie lub trzy sceny, wśród 
których odnajdujem y również niezw y­
kle ciekawe w koncepcji przedstaw ie­
nie Zwiastowania i Narodzenia. Poza 
tym  znajduje się tam  „Stworzenie 
św iata, Bóg Ojciec wręczający Krzyż 
Chrystusowi. Strącenie szatanów, 
sceny z historii starotestam entow ej — 
Samson z lwem, W alka Dawida z Go­
liatem , Przym ierze Boga z Noem, 
Opilstwo Noego jak też Zwiasti nie 
Joachimowi, Opłakiwanie i Sąd Osta­
teczny.”

W płaskorzeźbie Zwiastowanie Marii 
Pannie — M adonna przedstaw iana jest 
w  momencie, gdy pogrążona w mod­
litw ie odwraca głowę od pulpitu  z roz­
łożoną księgą i z wyrazem  głębokiej 
pokory słucha słów Gabriela — ,,AVe, 
gratia  plena” , k tóre zostały w yrzeź­
bione m inuskulą gotycką na banderoli 
oplatającej berło w jego ręku. Marii 
asystuje służebna o tw arzy pooranej 
zmarszczkami, trzym ająca również 
banderolę ze słowami zaczerpniętym i 
z proroctwa Izajasza: „Ecce virgo con- 
cipiet” .

Narodzenie natom iast przedstawia 
zgodnie z tradycyjną ikonografią Ado­
rację Dzieciątka przez św'. Józefa i 
M arię. Scenę tę cechuje rzadki w gło­
wicach nastró j rodzajowy.

Sceny z kapiteli kolumn nagrobka 
są mało znane, rzadko dostrzegane 
przez zwiedzających. Z aw arty  w nich 
jest jednak nie m niejszy kunszt a rty s­
tyczny niż w innych dziełach Wita 
Stwosza,

Narodzenie
Stracenie szatanów


